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.'\\jr. fEY 
b. wicekanclerz Austrii zo• 
stał aresztowany za kno• 
wania przeciwko rządowi. 

Aresztowanie agentów „Gestapo" w Pradze 
którzy porwali emigranta niemieckieQo i wywieźli go do Niemiec.

Tajemnicza tancerka na usługach niemieckiego wywiadu 
Praga, 15 maja. 

Władze czechosłowackie zostały o· 
statnio zaalarmowane nowem porwa
niem emigranta niemieckiego przez a· 
gentów wydziału niemieckiego. Ofiarą 
ich padł Hugo Krebik, członek partii so
cjal • demokratycznej. Został on siłą 
wciągnięty do samochodu przez pięciu 
mężczyzn poczem auto ruszyło w kie· 
runku granicy, gdzie porwanego, zwią
zanego powrozami z zakneblowanemi 
ustami wydano detektywom niemiec· 
kim. 

Jal{ wykazały .dochodzenia. został 
on wciągnięty w zasadzkę przez pewną 
tancerkę, która nawiązała z nim kontakt 
na polecenie agentów „Gestapo". Tan-

Wicemarsz. dr. Syrka 
prezesem Banku Polskiego 

, WARSZAW A, 15 maja. 
W dniu dzisiejszym P. Prezydent 

Rzplitej podpisał dekret, mianujący wi
cemarszałka sejmu dr, Władvsława Byr• 
kę prezesem Banku Polskie20. 

Dr. Byrka przyjęty został przez P. 

cerka oraz osoby, które porwały Kre· J dzinach urzędowania wpuszczał agen- komitetu. ·, 
bika zbiegły również do Niemiec. , tów do biura i pozwalał im iotografo· Agentów „Gestapo'' aresztowano ....... 

Praga, 15 maja. I wać wszystkie dokumenty. Zeznali oni, ie przestali już wiele mater~ 
W wynjku energicznych dochodze6 1 Wywiadowcy policji czeskiei zwró- jaty do Niemiec dzięki któremu dokonano 

policja czeska zlikwidowała oddział ciH uwagę na pewnego mężczyznę, któ- w Niemczech licznych aresztowań osób 
„Gestapo", który działał na terenie Pra- ry w restauracji wręczyl drugiemu wię- stojących w kontakcie z emigrantami. 
gi. Woźny komitetu praskiego uomocy kszą paczkę. Jak się okazało. były to Na czele ock!ziału „Gestapo" w Pradze 
emigrantom niem:1eckim, który stał na u- fotografie dokumentów oraz zdjęcia o· ! stał obywatel niemiecki- Ohman. które„ 
~ługaich „Gestapo", po skończonych g,J- sób; które korzystały z pomocy tego go również aresztowano. 1 

Mussolini grozi całej Europie wojną, 
gdyby usiłowano Włochom odebrać owoce zwycięstwa -w Afryce 

Paryż, 15 maja. l zwycięstwo i cesarstwo. Dziś Abisyuja Mu~stMni na to zauważył: Potwier„ 
(PĄT} „Malin" ogłasza wywiad z i jest nieodwołalnie ~ wvłącz1:1ie ~łos~';ł·. dz~rn t?, co wówczas porw~edziałem, d~4 

Mussohmm. Naród francuski, pełen mteh&enc11 1 da1ąc, ze tern samem grozi zaostrzeme 
Nikt na świecie - mówił szef rządu intuicji winien rozumieć stanowi3ko sankcyj gosl)odarczych. Grozi nie·odwo-

włoskie20 -- nie może wątpić o p0kojo- Włoch. Jutro obejmą we Francji wła· łalnie. Powtórz pan to raz jeszcze fran
wości narodu włoskiel!O. Chcemy po- dzę ludzie, którzy ze służby na rzecz cuzom. Niechaj cała Europa usłyszy to. 
koju i chcemy pracować na rzecz po- pokoju uczynili jak !!dyby swój zawód.

1 
Niechaj usłyszy krzyk narodu, który 

~E<>ju. Gdyby kto chciał wyrwać nam Nie wątpię, że rozpOczną oni swoją pra- chciał cesarstwa, zdobył ie i poilr-afi je 
owoce zwycięstwa, zdobyteJ!o kos:.ztem cę od tego, że dadzą nam ten pokój. Mam obronić wszvstkiemi swemi siłami -
tylu ofiar, będziemy J!Otowi do -oporu. do nich zaufanie pOd tym wz~lędcm. za:kończvł Mussolini. 

Dalej Mussolini ostro potępił sank-1 Sprav,rozdawca „Matin" przypomniał, 
cje. Nie skarżę się - mówił - na j że we wrześniu Mussolini mtwił, iż sak· 
sankcje, bo skop.solidowały one naród I cje wojskowe jlrożą, iż cała mapa euro„ ., 
włoski i dały nam w ten spoc;ób pełne 1 pejska będzie wywrócona. Prezydenta i złcżył na Jego ręce ślubo

wanie. Dr. Byrka jest wybitnym eko-
nomistą. Jeszcze przed wojną zajmo- K , . k t t t b • 
wał en wvsokie stanowisko szefa sekcji on IS a a ranspor U roni 
w austrjackiem ministerstwie finansów · I 

Przed wizytą 
an~iel ską w B~rHn:e 

Londyn, 15 mai~ 
(PAT). Reuter donosi, że w rozmo

wie kanclerza Hittlera z amb. Phippsem 
wspomniano o możliwości wizyty w 
Berlinie jedne,go z brytyjskich mężów 
stanu. 

~ ~iedniu. Po odzv~kaniu niepodle~- który usiłowano przemycić do Meksyku ze St. Zjednoczonych 
łoSCI wszedł on do pterwszeg<> rządu ' 
Rzeczypospolitej jako minister skarbu Nowy Jork, 15 maja. niach obserwacji ze strony władz St. 
W latach 1924 - 25 stal on na czele o~ (PAT) Donoszą z Lared::> w St. Texas Z1edn. i Meksvku. Skonfiskowano: 2000 
pozycji sejmowej przeciwko rządom że areszlowano na ~ranicy Meksyku 4 karabinów, 2000 ba,l!netów, 6 małych 
premjera Grabskie20. kubańczyków, którzy usiłowali prze- czołgow, 26 karabinów mai.szynowych, 

wieźć kontrabandę do Meksyku, a mia- 60 karabinów automatycznych, 100 li
nowicie broń i amunicję na 2000 osób. trów gazu trującego, tysiące pocisków i 

Negus wyprowadził się 
z hotelu „Król Dawid" 

Jerozolima, 1.5 maja. 
(PAT) Nel!us z rodziną wyprowadza 

!ię dziś z hoteltt „Król Dawid" do willi 
~wokata Nassis Abkarius-bej, b. mini
stra sprawiedliwości w Sudanie za cza· 
&Ów lorda Kitchenera. Willę wynajęto 
na 3 miesiC).ce. 

Aresztowania dokonano po 3 tygod- i 3000 granatów ręcznych. 

Japończycy powiększają 1swe siły 
w garnizonach Chin Północnych , 

Tokio, 15 maja. ności ze wz.rostu a~cii komunistycznej i 
(PAT) Ministerstwo wojny komuni- z propagandy antyjarpońskiei w Pekinie 

kuje: i Tientsinie. 
Postanowiono powiększyć liczbę Pierwsze oddziały posiłk6w jaipod· 

-.vojs.k japońskich w garnizonach Chin skich w liczbie 700 ludzi przybyły do 
łii~l';Jad Ul"1Czny Północnych. Koła urzędowe jaipońskie Tien-Tsinu przez Czin - Wang - Tao. 

lód.l, 
15 

maja są głęboko niezadowolone z położenia Część tych wojsk odeidzie do Pekinu. 
w Chinach Północnych, a w szczegół- -

(gr) - Przy zbiegu ul. Zgierskiej i 

czorem przez kilku awanturników 48- l 

Stan wyjątkowy w Hiszpan!ł 
został 11rzedłuiony 

Madryt, 15 maja. 
(PAT). Stała komisja kortezów po 1' 

i pót godziny dyskusji wyrazita zgodę 
na przedfu;żenie stanu wyjątkowego na 
miesiąc. 

Ułaskawienia w Bułgarj! 
z okazji imienin króla 

Sofia, 15 maja. 
(PAT). Z okazji imienin król Borys 

3-ci podpisat akt ułaskawienia 50 osób, 
skazanych przez sa;dy cyWblne i wojsko„ 
we. ' I 

Wśród ufaskawionycli jest h. min. 
spraw wewn. płk. Kolew i gen. Kalen~ 
derow. ,. 'i( ' 1-

1 Dolnej napadnięty został wczoraj wie- Kto we1·dz1·e do gab1·netu Blumall. 
letni Arje Oliksman, furman z tęczycy. • • z • d I • J 

Rannego znaleziono na bruku ulicz- Socjahści I radykałow)e socjalni otrzymają po 7 te~ miany W yp ~maCJ1 
nym i wezwano doń pogotowie Czer- Paryż, 15 maja. giraf oraz kolonje. ,-; aUSfrjaCkfej 
wonego Krzyża. Dyżurny lekarz skon- (PAT) Pomimo poprzednilO dawanych Unia socjalistyezna: :Oelegować ma , • . 
statowat rany glowy i klatki piersiowej przez Bluma zaprzeczeń wszelkim infor- Paul Boncoura jako _ministra stanu do r (PAT) J k ó ~~de~. l5 maia.. . 
Tło napadu nie zostało narazie ustalone m(lfcjom na temat przyszłego składu rzą spraw Ligi Narodów h de Moozie - o- . · l \ mB wią · wn. dspraw za„ 
Prawcy napadu zbiegli. Policja w~zczę du, dzienni1ki notują krążące w kulua- świata pub1iczna. g~~n~czny.c 1 

. r. erger - al en~gg ma 
a poszukiwania. rach pogloskii i podają już listę przysz- „Petit Journal" pisze o suoC1ziewanei g Jąc sta'!1otwisko post~ w Rzym.ie, a o-

ftWijlilłłW· -I ' lego rządu, niezawsze zreszta jedna- reorganizacfi na najlważniejszych stan:J ecny pose austnack1. ~ Rzym11e Von~ 

I 
kową. I wis kach w szczególnośd Banku Prancji. ?ruber ma być ~rzennes10ny do P.ary-

Dvui.i P t' t P . . " t . . . ó za. I 
lfll '{flJ . ". e 1 ar!S!en z zas. rze~ema~B .1?. Poseł w Paryżu dr. :Egger - lfoell-

1 w1 •. ze ~przyszłym gab1ne~1e so~1ah~c1 Samobcljstwo wald przechodzi na emeryturę. 
o godz. 3-f!j po południu I !TiaJ~ m1e~ 7_ tek, radykałowie SOCJ~lm 7 r LódJ., 15 maja: 
ukaże się specjalne ! ~ uTIJa sociahstycZ'tla 2. ~ad~kat9v:r1~ m_a (gr) _ Na ul. Warvflskiego 14 targ- Klasztory płoną 

Ją otrz~mać tekę spraw1edhwosc1 1 w1-1 nął się na życie _30-letni Jan Majewski,[ Madryt, 15 mahL 

zawierają~e pełną tabelę wy
granych 7-go dnia ciągnienia 
IV-ej kiasy Loterji Pafl
stwowej 

1 
cepr~mJerostw~ dla Steega, sprawy za- przybyły onegdaJ do Ł?dzi z Wtocław- (PAT) w Carcagente (prow. Walen-

: graniczne Herriot alb? Chaute~ps (ma- ka. Lekarz pogotowia Czerwonego cja) podpalono kościół i klasztor. Poli
[ r:ynarkę Sarraut), woJ11e O-?alad1~r), lot- Krzyża stwierdził otrucie sublimatem i cja przywróciła w miasteczku porząd::!k 
rnctwo (Cot), oraz handel 1 budzet. przewiózt desperata po przepłukaniu żo i spokóL · 

Blum bez teki, finanse - Vincet Auriol, Stan Majewskiego jest poważny. Londyn 15 maia I 
Socjaliści prezyidjum. które obejm~e tądka do szpitala w Radogoszczu. „ , 

sprawy wewnętrz~e - Salengr~ oraz ~rzy~zyny ro~paczli":'~go kroku nara- (PAT). Wczoraj umart"w.82 rok~ Ży-l•••••••••••••mi pracę, roboty puphczne, poczty i tele- zie me udało się ustahc, cia znany bankier sir Pelix Schuster. 
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Tajemnicze zbrodnie Ku-Klux-Klanu na f lorydzie 
Wstrząsające wykrycie 7 trupów w okolicy miasta Tamp.-Ponura 

egzekucja nad brzegiem morza. - Aresztowanie naczelnika 
policji i siedmiu policjantów 

WOLNA TRYBUNA -PAN N. R. w TARNOPOLU. Sam Pan od· 
powiedział sobie na dręczące Oo pytanie. Nap!. 
sal Pan przecież, że z kobietą, które! nie 7.na 
I nie l.ocha pobrać się nie n1oże. Sprawa )est 
zatem niemal T.alatwloną. Co się tycn· pani 
Hanki, to postępowanie Jel nietrudno !est zro· 
zumleć. Może nawet lost do Pana przywląza· 

(z) Z Nowe-l(o Jorku donoszą, że Ku- strasznych męczarniach. czetnika p01icji m. Tampa i je~o pomoc- na, może nawet obdarza Go pewnem uc7.uclcm, 

Klux-Klan, or~anizacja, która zdobyła · Sprawa ta wywołała w swoim czasie nika. ale perspektywa wyJazdu do Ameryki dla mło· 

smutną sławę swemi aktami terorystycz wielkie oburzenie w Stanach Zjednoczo Dochodzenie w sprawie odrodzonego dego dziewczęcia Jest olbrzymią pokusą. Mo· 

nem~ wznowiła swę działalnoŚć na Flo- nych. 7-iu p<>licjantów, biorących u- Ku-Klux-Klanu trwa. Niewątpliwie od- 7.ność zobaczenia szeroklogo świata; nowych 

rydzte. dział w egzekucji, r0zpoznano i osadzo- nalezienie nowych trupów w okolicy ludzi, emocJonuJąca podróż... Oczywlśdc, gdy. 

W cią~u ostatnich kilku laot nic się o I no w areszcie. Aresztowano też na- miasta przyśpieszy ich bie~. by Pana bardzo kochała, może I zrezyi;uowała-

tej organizacji nie słvs·zało. Nie było by z pC\drM.y, Ale w każdym razie nie rnoiua 

już więcej nocnych procesyj ludzi w bia- się jej dziwić, brać za złe, ani nawet 11ot::plać. 

łych całunach, nie było „przykładnych s h t ł d d k • Co się tyczy Pana, to wszystlw zależy od tego 

egzekucyj''. I oto naj!le w stolicy miasta zac y u orowa y mu roga o ar1ery C7Y kocha Pan swolćł znajomą dostatecznie 
T amp na Florydzie znaleziono w błocie, tit ażeby czekać na Jel powrót I coprawda niezbyt 

7 trupów. Straszne to odkrycie zesta- Wielki dzień w życłu ubogiego biuralisty pewny). Półtora roku - to zresztą niewicie 

wiono z trzema za.machami terorystycz- (sb) Wielką sensacie wzbudziło w Bean zjawiał się stale w mieszkaniu dy- dla mężczyzny. Niech Pan zaryzykule. Będzie· 
nembi, jakie mia;kłv miejsce w tem mh~ście Londynie nagłe zbogacenie sie bieduei;o rektora. Green, który był znanym sza-' cie przecież kore~p~ndowall ze sobą. Przek~ua 
w u iegłym ro- u. Nie ule~a wątpliwo- biuralisty. Jest nim 23-letni Donald Be· chistą angielskim, zainteresował się tym się Pan z tonu hstow, czy m?że czekać, czy 

ści, że Ku-Klux-Klan znów przystąpił an. Pracował on w olbrzvmiem przed młodym talentem. też należy zapomnieć .. Nuraz1e stanowc~o nie 

do Wdzieła. sicbiorstwie, gdzie otrzymywał skrom- W ciągu pięciu lat grali oni niemal radzę wiązać sie z kobietą, które! Pan me ko· 

k 
.dniu 30 paiddzierknika r.Hub. lwd mide- ną pensję. Przed kilku dniami zmarł wła codziennie. Greenowi rzadko udawało cha, tcmbardzlcJ: że sc~ce 1 umysł Jego zwra. 

sz amu znaneJ!o emo raty era a o · . , caJą się wyra:tnie w kierunku Inne). 
b ł · b · · 1 ściciel przedsiębiorstwa. Po otwarciu się wvgrac 

ywa o się ze rame, ma.1ące na ce u po· · Ii. ohn· ·szef ofi'arowywał Be", n..,,. 1• 1 „STROSKANA SZATYNKA'~' z BIELSK. A. 
oł · d ż · · „ jego testamentu okazało się, że zapisał .„" " ..., ,, 

w arue <> yc1a nowe1 part11 P· n. B i rozm·,·,i·te r.,odarunki· za wy(1'rani'e SZ-'r".-' Przedewszystkiem, dziecko, pro,,zę natychmiast 
„wspó~czesnei demokracji'' . Prócz wła- on eanowi tysiąc funtów szterl ngów. i· " .... " ć d h t b t i i 
ściciel.a miesczkania obecni byli: Józ·zf Jak się okazuje, przed pięciu laty jesz- gu partyj. Czując zbliżającą s~e śm;~rć. zerwa z otyc czasowym ry em yc a sta· 

Shemaker, prezes zwi3,zku bez.robc;t- cze, gdy Bean rozpoczynał dopiero swą zapisał rnu tysiąc funtów, co orzedsta- rać się 0 pra~e. Z siostrą niech. się P;tnl JaknaJ. 

nych, Sam Ro~ers i Pulno, członkowie praktykę biurową, doszło do uszu Ore- wia ~Gbą pokaźny majątek. Obecnie Be- mnleJ pokazuie, a swole męskie znalomoścl o· 

syndykatów cobotniczvch. Podczas po- ena, że pracownik Jego 2ra świetnie w an.:m :;awteresowały się sferv sza:ilC-, graniczy do minimum, zrywaJąc z tymi wszY5t· 

siedzenia do mieszikan\:1 wkroczyła po· szachy. Dyrektor zaprosił pracownika do w~. \Vdm~e on u~ział w szeregu tur.1;e1 I klml, którzy chcieli Ją wykorzystać. Niech_ Pa· 

litja. Wszystkich obecnych areszto- swego mileszkania i zagraf z nim partyj-, s~·~c~'0wyr.h i ma przed soba otwartą , ni sprobuJe zebrać sobie z pracy kilka groszr, 

wano, a pe przesłuchaniu zwolniono i kę. Bean wygrał. Od tego dnia oo pracy kark1ę. I wyJechać do Innego miasta 1. starać się 0 la· 
każdetlo z nich wsadzono do oddzielnego klelcolwlck zaJęcle. Należy się wydźwignąć z 
auta. • • , • • • • , 1 upadku póki jeszcze Jest czas, póki nie Jest za· 

po·!:~ d~ałni:Ut~~~?.cz~~~wi:~zel~~:· Nie przew1dzreh, 'z umrij 1ednoczesn1e„. ~:~0d:1~:g~~:1 :~~v:::r~:~:~~~ u~8r~n~.el::~~ 
zd·ą~ał •. ażebyd mu pozwolono ~a~emu u- Kto otrzyma spadek po inżynierze Morganie? ::~:mzd1;;~

1e10;:
1:~:: ;~zn~bapr!;~zr:!~~k~o~I~: 

ac stę do omu. Zl!r<>maclz1ł się tłum. · . · , · • 
·Policjanci uspokoili zjfromadzonycb l (sb) Przed sadem w Londvnie zna- I gla do pokoju. znalazła Mor)?ana lez~ce-1 siły woli doda Jel energJI do wydźwignięcia 

twierdząc że jest to wariat którego od: I lazła się niezwykła Jprawa. Chodzi tu o 1
1
• go bez życia na podłodze. I się I prowadzenia takiego tr~bu życia, który za· 

woią do ~zpłtala. ' _ zdecydowanie, do kogo należy spadek 1 Przerażona pośpieszyła wiec <!o są-: pewni Pani powszechny szacunek. Niech s!ę Pa· 

Zamiast do szpitala Polno i jego to- po bogatym inżynierze D. Morganie. -I siednicl~ apartamentów, by zawr1don:ić ni stara o pracę, na wszelkie wytykania, za· 

warzyszv wywieziono za miast<> na~ Sprawa ta jest niezwykle zawikłana i I 0 tem panią Morgan. Jak wielkie 'oylo rzuty lub propozycJe proszę odpowiadać Jedy. 

brzei.t morza. Tu .podda~? ich chłoście. i nie wia?omo j~k ją rozwiazać. . . I ;ej pr. z~raże1~:·':!; znalazł~· również swą nie, że zerwała Pani z tem, co było l zamierza 

Gdy wszyscy trze1 stracili przytomność, Malzonkow1e Morgan sporzadz1h u- ·1 cblet.noawczymę martwą. być człowiekiem godnym szacunku. 

rozebrano ich do na1{a, oblano smołą, a 1 mowę, w której stwierdzili. że w razi,e Dz!wnym zbiegiem okoliczności mał „STALY CZYTELNIK EXPRESSU 73" w LO· 

następnie wytarzano w pierzach i pozo- 1 śmierci jednego z nith, majątek przecl-io żonko-~·1e zmarli prawie Jedno·:zcśnłe. OZI. Renta starcza przysługuJe Panu I podanie 

stawiono na łasce losu. j dzi na rzecz drugiej strony. I WeZ\\ ani lekarze nie byli w stani2 usta- w teJ sprawie należy złotyć do Zakładu Ubez· 

Smoła i pierze __ to typowe chwyty , Równocześnie poczyni ·:r.e bv:c ~.a- Ji.6 . .który z małżonków zmarl w ~r.efoii;:j. plecte1i Społecznych, załączając metrykę na do· 

Ku-Klux-Klana, to swe)!<> rodzaj11 „wi- · strzeżenie, że w razie gdyby pani Mor· 1 Obecnie sąd ma więc trudny orzech cl•> wód ukończenia 65 lat życia. Adres: Zakład 

zytówki", pOz<>stawiaue przez ludzi w gan pierwsza zeszła z te20 świata, czę~ć 1 ;.gry7:enia nie wie bowiem. czv majątek Ubezpieczeń Społecznych Lódź, ut. Wólczri· 

maskach na miejscu przestępstwa. . majątku miałyby otrzymać iei dalsze ; i,~· z:!"' arłych przyznać i\rew:vm puni ska Nr. 225. 

Przestępstwo zo·stało odkrvte naza-

1

. krewne. i\forgvn, c~y też krewn·Jm ze ;-,tron:/ jej „HALINA I MARYLA" z KRAKOWA maJq 

jutrz. Ro~ersa i Pulno udało się urato- W dniu 15 lutego b. r. ustvszala slu- :rn;:fa. list w redakcll „Il. Expressu". List zostanie 

wać, nato.miaisit Shemaker zmarł w żąca odgłos padającego ciała. Odv wbie przesłany po nadesłaniu dokładnego adresu. 

LUDZIE Napisał specjalnie dla Expressu•· I jęcie polącz.one z obiadem, a że weimie'gdyby ich tak puścić wolno, jutro były· 
. • w tern udzial sporo osób, więc zmzumie by znowu pełne szpalty gazet o niesa. 

MIECZYSŁAW L. KIT TA Y ! pan, że mam dużo zajęcia, bo muszę się · mowltych wyczynach tych okrutnych 
wszystkiem in-tereso·wać i udzielać dys- ' rzezimieszków. Zaczniemy od najpraco-

z A IC RATA~ 
'

•pozycje ~a lewo~ prawo .. Naturalnic ni·e 1witszego. Niech się pan nie zlęknie. Jest· 
wolno m1 z.apommeć w pierwszym rzę- . tll 34-krotny morderca z Warszawy· 
c!zie o więz·ieniu,gdzie nie mogę dać się Pragi. Skazany na śmierć i uiaskawio

• • • • , zastąpi.ć. W takim wypadiku potrzeba się ' ny na dożywotnie więzienie. Miał szczę· 

Reportaż z s1edm1u na1w1ększych więzień w Polsce dwoić 1 troić. \ści·e, właściwie należat mu się ~tryczek. 
85 •• Wszedł aspirant i otrzym::ił rozkaz Przystanęliśmy w korytarzu opan-

asystowania mi i zastosowrunia się do, cerzonym wzdil'uż i wszerz potężnemi 

- Mówi naczelnik wi·ęzienia na ~w. fi stanowi on, śmiał·o można powi·edzieć, moiich życze6. Pożegnałem naczelnika, 1 kratami, które dzielą ten korytarz na 

Krzyżu, Butwiłowicz. legendarną postać. Teraz stoję prze.d nim, !vodzi.ękowawszy mu za zaproszenie na ' dwi.e części. Strażnko twiera, wpuszcza 

- Dobry wueczór panu naczelnik o- a raczej za chwilę siedzimy w przytul- I przyjęci·e. i nas, zamyka za nami i melduje się sluż. 

wi. Tµ wsp,?łpr'.1'cownik „Expre~u Ilu- nym ~~Joniku jego prywat~ego. mieszk~-j Zwiedzam. z aspirantem więzienie. biście aspiirantowi. ~szystki.e drzwi w 
strowanego , K1ittay. Na podstawie nzy- rna, p1:Jemy herbatę przy p1ękme rzeźb10

1
. Sam gma-ch liczy kilkaset lat. Mury ma- 1 celach są tak zwane azurowe, jak w amc 

ska.nego z,ezwolenia z Ministerstwa Spra nym stole i rozmawiamy. ja grubość u dołu 2 metrów. Dawny 
1 
rykańskich. więzieniach, Drzwi skbdaią 

wiedHwośoi zwiedzenia więz;ie6 w -Pol- Naczclnilk opowiada mi mnóstwo cie- klasztor. Sto·i na samym szczycie góry. sie z grubych krat odległych cd siebie 

sce w ce~a·ch. report~ż?wych, przyjecha- kawych ~zec.zy. D~ie godziny n:inęło taik !ze "".szech ~tron otocz·ony .jo~łowem.i gę 1 o 19 centymetrów. Stra~nc~ odbyw::ij;ici 

lem do K1ek 1 uprzeJm1·e pros.ze pana na- prędko, ze me zonentowałem się w cza.

1 

stem1 lasam11. Personel w1ęz1enny liczy sluzbę na korytarzu, w1dz.1 dzień i noc 

czelniika o radę, w jaki sposób mógłbym . sie. Opowiada tak plastycznie, tak harw i górą 100 osób. Zdyscyplinowany i u- · co się dzi1eje w celach. Łóżek niema. tak 

się znaleźć u celu mojej podróży. Dzwo- nie, j ,ż ręka ludęka nie opisze tego, gdyż przejmy. Wszelkie środki bczpie~zcń- samo ni.e zauważyłem prycz. Więźnio· 

nie z Hotelu Polskiego. nie odda się piórem ani akcentowania, 1 stwa dioprowadwne są tutaj do perfekcji. ' 'W ie śpią na siennikach, które w dzień le· 

- W porząd1ku, pani1e redaktorze. ani barwy deplego jego głosu, cieniowa- Nawet dobry amerykański bandyta-\.vla żą j.eden na drugim. w nocy bywają roz· 

Dostałem z Ministerstwa zawiadom~enie 
1
nia poszczególnych wyrazów, podkre- mywacz nie znalazłby tu pola do popisu. ' kia dane na ZJ;,emi. W celach i kurytarzad 

o pana przyjeździ1e. Dobrze pan uczynił, ślania zdarze6, faktów i idących po sobie Idziemy odrazu do tak zwanych wspól- '. ci"elo. Ubikacja jest w ko6cu korytarza, 

zatrzymując się w ttot·elu Polskim. I etapów. nych cel. W kurytarz.ach, z każdego kąta , wspólna; więźniów wyprowadza się 
Rano, tak około godzi•ny 8-mej, przy- Podziękiowełm nacz.elniikowi za ciepłe bije przysf.owiowa wprost czystość. Po- tr1mże trzy razy dziennie, a także na po· 

jedzi·e po pana redaktiora nasz szofer i przyjęcie mojej osoby i pop ros.iłem o : dtogi sz'klą się, zdaje się, że w calym jedy6cze żądanie. Stanęli.śmy przed jedną 

i przywiezie do nas na górę. Życzę spo- ·przydzielenie mi jednego z aspirantów,! tym potężnym gmachu nieznajdzie się na , z cel, w której spostrzegłem okolu H 

kojnej nocy. gdyż chciałbym obejrzeć więzienie. lkkarstwo odriobi1na kurzu. jwięźniów. Aspirant dał rozkaz strażni· 

- ~ardzo jestem panu naczelnikowi -:-- Wszy~tk:o się z~obi, zapew~i~ . Pytam aspiranta o ~i;eka\~sze t~py , ko'Yi sp_rowadzeni.a Raczkowskiego, do 

zobowiązany. Dobranoc. mrne dobrot1Iw1·e naczelnik, posiałem 1uz : 1 proszę o z.aprowadzerne mme do nich. mnie zas odezwał się: 

· · Złożyło się wszystko cud:.>wnie. Do po tego pana, który będ.z.ie pana oprowa · Chcbałbym porozmawiać z przestępca-I - Ze względu r.a bezpieczeństwo 

stafem wspan i.afy pokój, czystr i dobrze· c;zal i pokaże wszystko i wszystkich od m; wszelkich kategoryj. Interesują umie uie będt; wchodzit z panem d•\) celi, bo 

opalony. Sp~łem jak zabity. . . I A do Z. Dzisiaj od.będzj,e się P?gwięcen!e : n!ordercy, bandyci, niepopra"".ni. zbrod-
1 
~ym, którzy tam siedzą1 niemożemy pod 

Rano ws·1adfem do prywatne] limu- „Domu KancelaryJnego", za kilka godzm marze oraz tacy, którzy okazuJą zal wo- : zadnym względem ufac. W oka rugnie· 

zyny naczelnika wi•ęzi.enia. Szoferem jest' zjedz·ie się trochę gości. Będzie Dyrektor bee popełni-onych przez nich ::zynów. I niu uporają si.ę z nami. My broni nie no· 

zawodowy strażni1k więzienny. I Departamentu Karnego z Mini&terstwa I - U nas, proszę paQa, większa część simy, bo musimy liczyć się z tem, że od·I 

Na (: zcln:k Butwiłowicz przyjmuje -Sprawiedliwości p. Mitraszewski, Inspek I to mordercy z chęci zysku i niep'Opr:twn.i biorą ją nam gwałtem, a byłoby już bar· 

mnie u si.eb i·e w pry watnem mieszkaniµ. tor \Vapniarski z Mi·nisterstwa, następ- przestępcy. Materjatu jest sporo. zoba- dzo źle, gdyby taki przcstęp~a. który• 

Słyszał~m. }u~ w poprzednio zwied~o-1nie p. Woiewo~a, p. Star:osta, Prokura-I czy pan galerię. tak zw.anych ciekawych i tak ~ie ~i~ma d~ stracenia, znalazł sie 
nych wH:z1•c11J a\:h o tym wladcv tyle c1·e- ter Okręgowy 1 Apelacy1ny. Prezydent !typów. Za chwilę stame pan oko k oko w posradanm nabitego browninga. Dla· 
~-:-:wvc h i hczane18cv.irwch nochwat. opo- Kielc. Komendant Policji Pat1stwowej, ze sławnymi aktorami najciekawszych tego też wywołam dla pana poszczegól· 

1." -:r~;· ~ r i tv'e ni;:v o k~c 11 ;:sno ~ v te j 1 w zwici,zku z !em odbę dz i e się w naszej procesów i spraw cami wielkich tragedy j. nvch chtopczyków i porozmawia pan z 

· ··:·,.,. · i I" :-:11·7·>:l "'' ": Sti r a w .cdliw ości. lrn plicy 1'.-\sza S więta. Akurnt:1i c d·olJrze \V mundurze więziennym z ogolonym nimi na osobnośc i . 

nie c o-: 1.'.' :-.1 ; nigdy i niko!nu skrzywdz!ć pan trafi·!. Po pośw.ięci·enill: będzie w mo 
1 
łbem. i .w ~aszem towar.zystw~e nie przed 

clrn [:":c go . Dla przestępcow całego kraJu Jem skromnem m1esz.kamu małe przY.- staw1aJą się zbyt groźnie, ale rę.::zę panu.I (Dalszy cią2 jutrot 



15.V ·str. s 
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1 !1~b~Jt~i~~:~j.. Fantastyczna kariera lodzi ni~a 
~~szt~~;is;~;, ±1~;i~~:f:~ie;\\/29 właściciela olbrzymich plantacyj w ftl·Bksyku. - łłlezwykle p1ryp1t11 ,za 
!~;0'<l:ds~~ s~~~~c'htsfc~!~o ;ct~<l!i skradzionym w Warszawie losem. na który · pad~o pół mUlona dołarow 
pod zarzutem wybijania szyb w skle- d k h p d s pach i pobicia Joska Gliksmana, właś- Łódź, 15 maja. go krewnego jako rolnik. Po kilku la-· wy, gdzie posia a rewnyc · o cza. 
ciciela sklepu. (k) Dowiadujemy si~ 0 niezwykle tach zaoszczędził sobie pewną sumkę i przebywania w jednym z nocnych lokah 
. Andrzejewski wybił szyby w sklepach sensacyjnej historji, której bohaterem kupił ria własność niewielki kawałek warszawskich Martinezowi zginął port· 
przy ul. Zgierskiej Nr. 136 i 138. jest miljoner meksykański, Antonio Mar- ziemi, którą począł uprawiać· fel z różnemi dokumentami. . 

Na rozprawie ujawniono, że oskar· tinez, z pochodzenia łodzianin. · Mijały lata a rbbotnik tóicf zki odkta- ~arti_nez . wr?cil do Meksyku 1 tam 
t · · k · tk' I J · d d l · · · · d w · dow1edz1ał się, ze żony s a1e w przeciągu ro 1ego czasu eszcze przed womą. w omu przy a coraz więc~J y:emę zy.. reszcie na los jego padła wygrana w wysokości 

już poraz szósty przed sądem, zatrzy- 1 ul. Piotrkowskiej 79 mieszkała rodzina stał się on własc1c1elem kilku ołbrzv· 'ł mil'on dolarów meli.sykańskich 
~any pOdczas ur~~~nia b~rd! zacze-, Marciniaków:. Ni.e mogą.c .znaleźć pracy mich plantacyj. ~arciniak zmienił uaz- (a~ Iote;yjn~ znajdował się właśnie ~ 
p1an1a przechodn1ow 1 wyb11anui ~zyb .• ' w _naszem mieście, Marc1mak wraz z r?- w isk~ ~a Antomo ~artin.ez. Pod ~em portfelu, który został mu skradziony w 
. W wyniku r-ozprawy, AndrzeJewsk1 dz.mą wyemigrował do Meksyku, gdzie 1 nazw1sk1em z~sJynąl Jako Jeden z na1bo- lokalu warszawskim. · 
skazany został na ·2 tyf!Odnie bezwzglę· nueszkał jego krewny. • lgatszych ludzi Meksyku. . . . . d .1 1 d k:s 
dnego aresz.tu _i z. sądu odprowadzony . Przybywszy do o~cego kraju .-'.'farci- OstatniÓ Martinez ':el Marciniak kań~~}~~n:rtez~;~~1~n~~o:afy ~~ę ~e wt~: został do więz1ema. 1 mak zaczął pracowac na plantacJI swe- przybył do Polski. Udał się do Warsza- dzami śledczemi w Polsce, prosząc 0 za· 

jęcie się Ołd'szukaniem złodzieja doku
ment'ów, między któremi znajduje si~ 
szczęśliwy los na pół miljona dolarów. \ 

Obfity plon obławy policyjnej. - Koncertowe trio przy pracy. -

Policja warszawska wszczęta poszU'" 
'kiwania, jak narazie jednak - bez re
zultatu. Możliwe, że złodziej, który u
kradł portfel Martinezowi zniszczył już 
los loterii meksyka1iskieJ, myśląc, że jest Doliniarze-recydywiści pod kluczem . to jakiś bezwartościowy papier. · 

Lódź, 15 maja. 
?;r) Niejednokrotnie donosiliśmy o 

zuchwałych kradzieżach kieszonko
wych w kuluarach sądów łódzkich. O
statnio nawet okradziony został jeden z 
adwokatów, któremu w zręczny s.posób 
zabrali · d()lliniarze złoty zegarek. Spraw 
ców kradzieży nie ujawniono. 

Częste skargi interesantów przyczy 
niły się do wzmocnienia posterunków 
w sądach. 

własną rękę", często wpadali w ręce w sądzl·e grodzkim Jakub Prag.ier, zam. Antoni Marciniak vel Martinez nie-
wladz i dlatego też maja oni bogatą przy ul. Zgierskiej 15, który od dłuższe- cierpliwi się i co kilka dni zanvtuje tele
przeszłość kryminalną, notowaną w ak- go czasu grasował w poczekalniach i I fonicznie władze, co słychać z jego lo
tach spraw sądowych i w kartotekach kancelariach sądu, dziarlając zupełnie 1 sem, Jak słychać, chce on ofiarować 
policji śledczej. niezależnie od ujętej trójki doliniarzy. !złodziejowi jakąś pokaźną kwotę w ra· 

Również w dniu wczorajszym ujęty! Wszystkich aresztowanych oddano zie, gdyby ten dostarczył mu drogocen-
zostal na gorącym uczynku kradzieży do dyspozycji właiclz sądowych. ne~io losu. •••••• „Ot•••••••••••••••••.Mt•t•tł ... •ttH-O••••„••••••„ ...... H .... +~fft•H•ff~9••o••• 

Sensacyina alera na egzamimich maturalnych 
SzczegÓ'lrna. sympatją cieszył się 

wśród złodziei sąd grodzki, .11:dzie w cza 
siie oczekiwania na rozprawę w pocze
kalni, podczas dużego tłoku opróżnlano .· 

Kto zdradził tajemnicę tematów prac, wyznaczo~ych dla gimna· 
zj9w lubelskich?. - Kuratorjum przerwało egzaminy 

kieszenie świadków. . i :zarządziło dochodzenie 
01Próćz policji mundurowej poczęli 

urzędować wywiadowcy drugiej bryga 
dy wydziału śledczego, którzy prócz 
du,zej wprawy w wyłapywani·u prze
stępczych jednostek, znają na pamięć 
wszystkich niiemal notowanych i skaza
nych już poprzednio doliniarzy, 

Ostatnie dwa dni obławy dafy bar
dzo korzystne rezultaty. W dniu oneg
dajszym przyłapano trzech znanych i 
niebezpiecznych przestępców. którzy 
stan-owili zgrana. paczkę i prawie zaw
sze „pracowali." w komplecie. 

Lublin, 15 maja f lei!O osoby, a od nich skolei przedostały' wie1 która wywołała olbrzvmie zainte-
Rozeszła się w Lublinie sen<>acyjn:i. ! się do młodzieży szkolnej. resowania w mieście, ,Uczącem w hieżą· 

wiadomość o przerwaniu odbywających l Nadużyci.a zostały jednak w po·1·ę cym roku kilkuset matur:.wstów. 
się obecrue ei!zaminów matnrafoych 9!N' ujawnione, co l>ocią!!nęło za sobą zarzą- Niezawodnie wyniki dochodzenia wy 
gimnazjach lubelskich. Przerwa ta dzenie przerwy w el!zaminach. Matu- świetlą tło ewentualnych nadużyć i do
miała nastąpić również w e~zambach rzvści zostali zwolnieni ze szkół i zawia prowadzą do wyjaśnienia sytuacji' mło
na terenie całego województwa lube!- domieni, że zdawać będą w innym ter- dzieży, aczkolwiek niewiadomo, czy . 
skiego. minie. nie ponosi ona w tym wypadku winy. 

Początkowo wiadomość ta przedo- W związku z tern Lublin obie- Przerwanie egzaminów maturalny.::h 
stała się na miasto w formie pogłosek gły najrozmaitsze wersie, któremi '>ta.- , jest tematem rozmów w całem mieście. 
o nadużyciach, jakich miano się dopuś-1 rano się wytłumaczyć to niezwykłe w ~ Jak się dowiadujemy ze źródeł ołi· 
cić w związku z tematami prac matural- dziejach szkolnictwa zdarzenie. Władze I cialnych, egzaminy maturalne w szko· 
nych. Krążyły wersje, że tematy te kuratorjum okrę~u szkolneJ;io lubelskie-

1 
tach średnich ltibcłskich będą wznowio

zostały zd-0<byte przez niepowołane do . ~o wdrożyły już dochodzenie w tej spra ne w dniu 18 maia t. ). w :;onledziałek. Podczas dlui:szych obserwacji usta
lono niezbLcie, iż trzej podejrzani męż-

~!!ii~~~~{Xf :~m;Eir~g:~s ~~1~: Sprzedał obligację, na którą . padło IO.OOO zł. . 
ku, a p.raca ich wymagała jedynie wpra N· kł g d .e D b ' p g ' 
wy i oidwagi. Do południa „załatwiali" leZWY a przy O a SZ01.era W U nie. - O On za 
SEę ze swemi ofiarami, a w późniejszych szczęśliwym papierem dotarła aż do Lwowa . . 
godzlmach dzielili się łupem i do następ J . . . . .. 
nego dnia panował w rodz~nach prze- . Dubn~, 15 ~aja Jan Tkaczuk, zatrud:n1ony w charak- było się losowanie obhgacy1 1 na nu?Jler 
stępc6w idealnv svokój i harmonia. J?ubno ma ~wo1ą sen.sa;:1ę, ktora s.ta- ter~e ~zofera .. w J?ub1!-ie, ~prze?~ł w sprzedanego przez Tkacz_u~a pap~eru 

. . · . . ła się przedm10tem rozmow wszystkich kwietmu swo1ą obhgac1ę pozyczkt mwe- padła wygrana w wvsokosc1 10 tysięcy 
.. Znakomite tno zostaf~ are~ztowane mie·szkańców, historia bowiem, która I stycyjnej niejakiej Chanie Kagan z tern złotych. Wówczas zażądał on od Ka
l d~prcwadzone do "'.'ydzialu sledc.zego ~darzyła się tutaj, należy do rzędu b. je~nak, że będzie mógł wykupić ją do ganowej zwrotu obligacji. Ta jedna'kfa 
gdz~e po prze.stuchamach. osadzem zo- niezwykłych. . dnui 1 maja r. b. W po,czątku maja od- już jej nie posiadała, gdyż - zg~dnie z 
stali w areszcie. · j umową - po 1 maja sprzedała Obliga. 

Mailech Abram Ginter, zam.. przy ł aJ Ił 4 • 1 - - h • · cję niejakiemu Moiżeswwi Feldmano'Wi, 
ul. Br zez ;,(Jskie;i. 63: !i· Bolkowsk.1, ~af!l. i. o o B n I ·11 mi eJS . I kt?ry . skoilei r.pien~ężył ją u jakiegoś gieł 
przy ul. Brzezmsk1e1, znanv w sw1ec1e dz1arza we Lwowie. 
podziemnym pod pseudonimem ,.Piiok" Z inicjatywy Czerwonego Krzyża urządzony 18) poborowi rocznika 1915, zamieszkali na te- Zrozpaczony Tkaczuk zwrócił się do 
I Szymon Tchórz, zam. przy ul. Miel- zos'tanie w Lodzi w dniu 24 maja - „Dzień Mat- renie III-go komisariatu, o nazwiskach na litery władz, które telegraficznie wydały po· 
czarskiego 2.5, znaleźli sie nareszcie pod kl''.· S~kolne grupy. dzic~i udadzą się na cmen- R, T, - na koml~ję poborową ~r. 2 (Plotrkow· j Jec.enie wstrzy~ainia. wypłaty; 10 tysięcy 
k!Urczem. Liczne :1-:h występy w gmachu, ta1ze 1 ta?1 .ozdo~1ą kwiatam.l groby zmar~ych ska t.57) poborowi rocznika 191~: zamieszka!! na I złotych ofoazicieloW1 s~częśhw .. e~I) nu
sądu grodzkiego i czasem w sądzie 0 _ ·matek. Dz1ec1 złozą matkom zyczenla i kwiat~. tereme IV lwmlsarJatu, o n.azw1skach na htery meru do czasu uzys·kama wvmków wdro 
kręgowym s,powodowaty duże straty, W sali filharmonii odbędzie się w tym dmu IT,. U, W, Z, i za~Jeszkali na. terenie VI-go ko· . żonego w tej sprawie dochodzenia. 
JLkiE. ponieśli obyw Jt~ic nasze~ :; miil~ła. specjalna akademia. m1sarjatu o nazwiskach na htery: A, B, c, D,l 1 MtHM?M w 

Ob • . • d I *•* E, F • 
. ; ec1

•iC wys7. 1
;; n.a Hl 'N. ze :ia ~. :i:a w gminie Radogoszcz ulawnlone zostały na· ••••••••••o•••••••••••••••••H• Wy;1adek głuchrniemego 

trÓJKa „prncowafa mezwvkle ostrozme dużycia, iakich dopuścił się poborca gminy Ta- · L'd' 15 · 
i z duża zmdomością swego fachu, przy deusz l(ołakowski· Wystawiał on fałszywe kwi· /(4 cci.K. ~~ 0 

z, maJa. 
czem rzadkodzdo,łalno .~dopwodn'.1Ćd i~ i?h ty I w ten sposób sprzeniewierzył około 2-ch . -~ -......... ~ ' - 1.- Cz~;2on~goo Kar~yb~~a~ogtjousmi'ł sipęogwoctzoowr~al. 
przesteroczą zia1a llOS1,.;. oorze n10 Je- tysięcy złotych. o całei sprawie był Poinfor· . . • . a 
dnat. kiP,dV każ.dv z nkh oracował „na mowany Stefan Drenkowsld, który nie powlado„ TEATR MIEJSKI. PO pot. Jakis męzczyzna, który pokazał 
ID:EU!'SMSM&nn&"'ZllW aa• .1 1 h . K ł k kl ł Dziś, w piątek, premjera głośnej sztuki Ayn dyżurnemu lekarzow) mocno pokaleczo np prze ożonyc gmmy. o a ows zosta a· Randa „Kto zabił?" (Proces Fo1knera) w prze· dl ' p k d · d 

rcsztowany, Drenkowski zawieszony w czyn· kładzie Mieczysława Jagoszewskiego, w reży· ną on. OSZ O owany me pona to ttle 
Lódź. 15 maja. nośclacb· serii Jana Boneckiego, który też odtworzy po· wyjaśnił, robił jakieś rozpaczliwe gesty 

(gr) W podwórŻu domu przy ulicy u pisową rolę prokuratora„ i patrzał bez przerwy to na dloń. z któ-
Kłlłńskiego 67 wydarzył sie wczoraj Cech rzeźnlczo • wędliniarski tak s~o Jak Jadną z sensacji tej sztuki jest fakt, że wy- rej ciekła krew, to znów na szyby o-

d · h of tr O'·c~ny wypadek rok na oskarżoną wyda sama publiczność. Każ~ ki'en. 
W t;O zmac, P?'P : a:-l /,, · · cech piekarzy podlął akcję o zwyżkę cennika dy widz ma prawo otrzymania kuponu upo· 
podczas k~aiama ste~zki. . • I na mięso I Jego przetwory. Rzeźnicy podają, że ważniającego go do zostania jednym z 12-tu sę- Rannemu nałożono opatrunek. Na-

Robotnik. 41-letm Jan Szvmanskt, cena trzody i bydła wzrosła ostatnio, to też mJę. dziów przysięgłych. Kupon wydaje kasa teatru Stępnie okazało się, że 59-letni Ludwik 
l S na 27 Przez Własną ! po zgłoszeniu nazw'.ska. .Czarnecki J0 est głuchoniemy_ i· dlatego zam. ,przy u. zope , ~ lso nie może być sprzedawane w dotychczaso-

nieostrożność wkręcił dłoń w maszynę. wel cenie. l(onferencla w sprawie opracowania dla !'1odz~~!; ~zł~~~i.'4-ei po poł. „Balladvna'' też nie PO·trafit wyjaśnić przyczyny WY. ' 
Przybyły na miejsce lekarz pogoto- 1 nowego cennika ma się odbyć w nalbllższych .padku. 

wia Czerwonego Krzvża stw'.erdzit po- dniach, TEATR POPULARNY. Z ruchów jego można bvło wvwnios , * * (Ogrodowa tsl. k ć · k · t h N' d ttruchotanie ręki i w stanie poważnym ł. . ,.. D .. „ d . . 20 15 ł k d" N" owa , ze rę ę przec1ą1 szy„o.. ie z o '° zis o „o zm1e . we&o a orne Ja 1co- ł t l", d · · · k" h. k, · przewiózł poszkJdowanego do szpitala Dziś stawić się winni do przeglądu woJsko· demiego „Nauczycielka", w rdyserji 1!\iec:zvała· ~no us ~ IC g. ~1e I W Ja ic o ·ohcznoś-
W Radogoszczu. ,.. =-~ ~- :we10: na kom.lsJQ JłOborow,11 Nr. l !Pleracklego wa Nawrockie~o. .· · · ·" \ .c1~ch m1a'l mlleJ:SCe wyipa:dek. · 
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50 OSOB MIESZKA ·poo 60ŁEM NIEBEM 
.~rzymusowa ew~kuacja mieszkańców z walącego sie domu przy ul. Szopena Hr. 5 
. ··JR ale dsir€i śpiq no des~€•u, n1ornu;e si~· sflroD1n1J do6vlefl 
· ł~flotoróDJ.~!liqflJ d~jeń trOJo rnorlurolof!ja 6~~don1nvifl 

Łódź, 15 maja. 
(v) Donosiliśmy swej!o czas.u o naka

zie roz.bióriki domu przy ul. Szopena 5, 
iwydanym przez miejską komisję budo
wlaną. Dom ten zamieszkały iest przez 
12 rodzin, posiCtcLaiących dr<lbne dzieci, 
przeważnie ludzi bezrobotnych, lub też 
f.oibotników sezo.norwych. 

Lokaforzy, którzy otrzyma.U nakaz 
opuszczenia domu, nie kwapili się jednak 
z wyprowadzką z powodu braku pienię
dzy. Ponorwn.a k'ontrola inspekcji budo
wtlane.j wska-zała na to, że niebezpieczeń 
stwo zawalenie jest bardzo poważne i, 
ze dwunastu rodzinom J!rozi w każdej 
cłiwili 

KATASTROFA: PRZYWALENIA 
DOMU GRUZAMI DOMU. 

:Coikafoirzy, za.wiadomieni o tern, oświa·d 
czyli jednaJk, że mimo to, nie wyprowa
dzą się, albowiem nie mają dokąd. 

---= ''a ~ffl-r;: „ A "" • I !ł'fW. . il , u '<-<UtJ ~. „ 
PIĄTEK, dnia 15-go maja 1936 r. 

6.30-6.33: Pieśli „Kiedy ranne wstają zo-
. rze", 6.33-6.34: Pobudka do gimnastyki. 6.34-
6.50: Gimnastyka. 6.50-7.20: Muzyka (płyty). 
7.20-~.~0; Dziennik poranny. 7„30-7.35: Program 
na dzlSlaJ. 7.35-7.40: Parę informacyj. 7.40-
8.00: Muzyka (płyty). 8.00-8.10: Audycja dla 
szkół. 8.10-8.30: Audycja dla poborowych. 8.30 
11.57: Przerwa. 11.57-12.03: Sygnał czasu z War
szawy. Hejnał z Krakowa. 12.03 Dziennik poł. 
12.15-12.45: Audycja dla szkół (dla dzieci star
szych): „Stanisław Moniuszko", w opracowaniu 
Marii Czekotowskiej. 12.45-13.10: Koncert sym
foniczny z udziałem ~ronisława Hubenp.ana (pły
ty), 13.10-13.15: Chwilka gospod. domowego. 
1:J.15-13;20: „z 'I'Jnku pracy". 13.20-14.15: „Me-

lodia i rytm" (płyty). 14.15-15.12: Przerwa. 
15.12-15.15: - Przegląd giełdowy łódzki. 
15:15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15.20-15.30: Przegląd f.!iełdowy warszawski. 
15.30-16.00: „Zofiom. Zośkom i Zosielikom'•-w 

dniu imienin złoży życzenia Mała Orkiestra 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 

16.00-16.15: Pogadanka dla chorych w oprac. 
ks. kapelana Michała Rękasa. 

16.1~16.45: Koncert zespołu Tadeusza Sere-
dyliskiego .(ze Lwowa). · 

16.45-17.00: „W murzyńskiej stolicy-Monrowii" 
pogadanka podróżnicza inż. L. Kopytyliskie-

. go dla dzieci starszych. 
17.00-17.15: „Skarby Polski" - „Lotnictwo poi· 

skie" - odczyt wypowie gen. L. Rayski. 
17.15-17.20: „Minuta poezji" - wiersze Mal:ji 

Pawlikowskiej- Jasnorzewskiej ze zbioru 
„Balet powojów". 

17.30-17.50: „Arje" i pieśni mistrzów belcanta", 
w wyk. Stani Zawadzkiej (sopran), prof. 
Wł. Raczkowski (akomp.) z Poznania. 

17.50-18.00: Poradnik sportowy. 
18.00-18.30: Muzyka (płyty). 
18.30-18.40: Pogadanka Łódzkiej Rodziny Rad-

. jowej-wypowie red. Jan Piotrowski. 
18.40-18.45: O wszystkiem pofroszku. 
18.45-19.10: Muz'yka (płyty). 
19.00-19.10: Pogadanka aktualna-wygłosi red. 

Benedy_kt Stefaliski p. t. „Zawodowi żebra-
. cy:•. (Na marginesie walki. z plagą żebrac-

twa w · Łodzi). 
19.10-19.20 Program na' Jutro. 
19.20-19.35 Koncert reklamow:v. 
19.35-19.40: Wiadomości sportowe lokalne. 
19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne. 
19.50-20.00: Biuro Studiów rozmawia ze słu
. · chaczami. 
20.00-20.10: „Pierwszy monolog Symforjana 

Drucika" - Jana Tyszkiewicza, w wykona
niu ' Zdzisława Karczewskiego. 

20.10-22.00: „Czar miłości", oper~ka w 3-ch 
aktach Ako.sa Buttykay'a. Wykonawcy: Kse
nia - Maryla Karwowska, Wand Ruśkiewi
czow, Edmund Zayenda, Edmund Minowicz 
i inni, oraz orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisła
wa Górzyńskiego. Reżyseria Janusza War
neckiego. W przerwie I-ej: Dziennik wiecz. 

· . ,W przerwie II: Obrazki z Polski współcz. 
2'.:.00-22.30: Fragment z koncertu z Katowic. 
' W programie utwory E. Morawskiego. Wy

konawcy: Orkiestra Symf. Tow. Muzycznego 
w Katowicach pod dyr. S1efana Lidzkiego

' śledzińskiel!o i Tad. Beval - tenor. 
2Z.30--22.45: „Skrzynka techniczna"-red. Wac

ław Frenkiel. 
22.45-22.50: Wiadomości meteorologiczne dla 

żeglus,!i powietrznej. 
2~.50--23.30: Muzyka taneczna z kawiarni w 

~arszawie. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.24. WIEDEŃ: Opera Pucciniego, 
19.00. MOSKWA Kom.: Dawna muzyko. 

- 19.25. PRAGA! Pieśni ludowe. 
19.50. BUDAPESZT: Operetka Leharito 
20.(10. PRAGA: Program wiosenny. 
20.50. RZYM: Koncert symfon. 
22.30. RZYM: Muzvka taneczna. 

W. ponie.działel< zjawili się robotnicy rokach, chustach, a całe maleńkie i wą· wego mieszkania. Chodzą i szukają, ale 
miejscy, którzy skie, zabłocone podwórze zawalone jest nie mogą znaleźć dla siebie kąta. . 
SILĄ EWAKUOWALI MIESZKAŃCÓW szafami, kredensami, skrzvniami, paka- - Trzeba zapłacić odstępne - wy· 
wynosząc ruchomości na podwórze i mi, stołami, po·rOZstawianemi łóżkami i jaśnia mi jedna z lokatorek, matka 4·ga 
pieczętując mieszkania. Od poniedziałku siennikami, na których śpią ludzie. dzieci, przyczem tusza jej wyraźnie zdra 
zafom 12 rodzin, składających się łącz- Tak mieszkają mieszkańcy walącego dza, że piąte prosi się na świat - ~o· 
nie z 50 osób, w czem 18 dzieci w wie- się ·domu przy ul. Szopena pod nr. 5. spodarze w innych domach chcą zitóry 
ku od kilku miesięcy do 10 lat mieszka Dom, grożący katastrofą, przedsta- ·za pół roku, a z sześćdzie~ięcioma złoty 
na podwórzu p0d J!ołem niebem, w bez- wia istotnie widok niezwykły. Jest to mi nie można soł>ie poradzić„. 
pośredniej bliskości, wiecznie otwartego jednopiętrowa drewniana oficynka tak Pod wypaczoną ścianą grożącego ka· 
i cuchnącef!o śmietnika. krzywa, jak sobie to może wybbrazić tastrofą domu, ustawione zostały „namio 

Ulica Szopena leży w sercu Bałut. jedynie malarz - futurysta, szyby już da- ty". Ściany tworzą zestawione kreden· 
Dochodzi zię ul. Łagiewnicką a.ż do wno wygnieooine zostały ciężarem wa- sy, szafy i stare paki drewniane, dach 
Rzeźni Mieiskiej, na:stępnie skręca się w lących się desek, tynk odpadł i cały do- ze starych szmat i workówf ieden bnk, 
lewo, na uj., Zaibią, zaś cLruj!a przecznica mek jest ażurowy od dziur i szpar. !o ściana domu, a wewnątrz łóżko z sien 
po prawe! srtronie - to ul. Szopena. - W. tei to ruderze, która stanowi włas nikiern i pierzynami. Śpi na niem starusz 
Pod nr. 1 zna.duje się płot, nr. 3 - to ność Józefa Zamrzyckiego, mieszkali Io ka i dziecko, dalej, pod 2ołem niebem, 
mały drewniany domek, a za nim dom, kaitorzy. Jedna z lokat0<rek, mieszkała na małżeńskiem łóżku - drzemie męż· 
oznaczony nr. 7. Dorn nr. 5 nie leży od tutaj nawet 30 lat. Pozostała część do- ~zyzna, dzieci kręcą się obok kołyse\ 
ulicy, a1le nieco 'głębiej i prowadzi doń mu stała pusta. Dopiero niedawno go- ustawionych pod golem niebem, garnki, 
furtka w płocie zbitym z pobielonych spodarz pobielił izby, dziury i szczeliny. miski i stołki, pcniewierają się w błocie, 
drzazg i szczap drzewa. Przez szczeliny zamazał gliną i wapnem i..„ wynajął. - na żela,znei kuchence, ustawionej obok 
widać egzotyczny obraz kOcZującego ta Nowi lokaforzy mają zapłacone komor- śmietnika, gotują się kartofle, z drugiej 
boru cygańskiego, dymów z żelaznych ne do sierpnia bieżącef!o roku. Czy go- strony podwórza - dvmi bliźniacza ku· 
piecyków, mężczyzn zabijających nad· spodarz komorne zwróci - niewiadorno chenka, a pali się w nich„„ szcza.ipami, 
miar wolnel!o czasu !!rą w brudne zatłu- albowiem narazie zniknął i lokatorzy nie które odpadają od w"llącego się domu. 
szczone karty, rozłożone na krześle (sa- mo~ą. J!O odszukać. Tydzień trwa już martyrologia mieszkań 
mi siedzą na st.ołkach i klocach drzew) Wydział Opieki Społecznej dał każ- ców, koczujących pod gołem niebem, 
Kręcą się kobiety w kolorowych szlai- daj z rodzin po 60 . zł. na wynajęcie no- dzieci, które marzną p0 nocach (jedno 
••••••••••••••••••••••••••••••••• fm~zk~~ i k~~t z~~Y~ p~~· 

niem porozrzucanych ruchomości. 

Zlikwidowane straiki w fabrykach 
Robotnicy przystąpili już do pracy 

Koczującym lokatorom z ul. Szopena 
należy się pomoc i to jaknajspiesz~iejsza 

_ Łódź, 15 maja. robotników, którzy wobec zapowiedzi sm·1ertelne p' rze1·echan·1e 
(k} Dzięki staraniom inspekcji pracy redukcji, zgłosili żądanie podziału pra-

zlikwidowanych zostało kilka strejków cy. Na wczorajszej konferencji porozu- na szosie podmiejskie) 
okupacyjnych w fabrykach łódzkich. mienie zostało osiągnięte ,_. · roobtnicy ł Łódź, 15 maj~ W fabryce przetworów chemiczny ch powrócili do pracy. . 

f S tt i B " l A d · •• (gr) Na szosiie w okolicy wsi Wę· p. . „ co owne przy u. n rzeia t•1 

nr. 63 wybuchł strejk na skutek wyda- Zlikwidowany został wczoraj także glew w województwie t6dzkiem mia! 
lenia jednego z robotników. Ponieważ zatarg w fabryce Babada przy ul- Skrzy miejsce tragiczny wypadek. ofiarą któ· 
zdrowiu a nawet życiu robotników, prze wana 2. Na odbytej w inspekcji pracy rego padł mieszkaniec tej wsi, Stan!· 
bywających na terenie fabrv ki grozilo konferencji firma zgodziła się uregulo- sław frankowski. 
niebezpieczeństwo zatrucia się w y zie- wać stawki w związku z czem okupacja Kiedy chłop szedt drngą przy wozie 
wami chemikalji - inspektor pracy na- została zdjęta i robotnicy podjęli pracę. nadjechał nagle samochód łódzki LD 
ktonit ich do opuszczenia terenu. firma ~.*, 85.901 i, wskutek sptoszenia się konia, 
poszła na ustępstwa i strejk okupacyjny Pozatem p. insp. Melechowicz zlik- wpadł z całym impetem na wóz. Chfop 
został zlikwidowany . widowal wczoraj strejk okupacyjny w znala·zł się pod kołami auta. Mimo na· 

:.·~ fabryce Szyca w Konstantynowie, gdzie tychmiastowej pomocy nie zdołano 
Onegdaj wybuchł strejk' oku12acyjny chodzilo o niehonorowanie umowy zbio- frank ow skiego uratować. Zmarł on na 

w fabry ce f'rajdenberga przy ul. Kiliń- rowej. Postulaty robotnicze zostały u· 1 miejscu wskutek pęknięcia Podstawy 
skiego 210. Pirma zatrudnia około 300 ·względnione w stu procentach. czaszki. 

Plaga DDŻi1 ÓW w wo~. łódzkiem . Upadek w ~:!~Y~: maj~ 
Odezwa Straży Pożarnych, nawołująca do walki 

z groźnym żywiołem 
Łódź, 15 maja. I podpalenia. 

(v) Straże pożarne z terenu woje-I larządy straży ogniowv.::h l pe;wb2 
wództwa łódzkiego zwrócily uwagę na I tów WOJcwództwa łódzkiego wydały 
stale wzrastającą ilość pożarów,' przy- . odezw~ na wotującą bnć strab. ~ką i 
~zem. jak podają dane statystyczne. 1

1 

społeczeństwo do zaktatiani:t orzeciw
ilość pożarów w stosunku do roku 1930 , pożarc wych komisyj gminnv,_h i gro
wzrosła niemal trzykrotnie. I madzUch, którycl1 zadaniem byk;by :Jr-

Zastanawiająca ilość, bo aż 9.5 proc.I gar.:.:~.wan.i.:' .. 1>dc1ytów i pogadan~k 0 

pożarów, które ostatnio nawiedzlty te- 1 mi.:hapi.eczef.s~wle pMuowem ; spcs) 
ren województwa łódzkiego -- to po.ża 1 ra'.'t'. zapohiegania 1·r.-;\ stawaniu ~ {11 · :1 
ry powstałe z przyczyn t. zw. „nieusta-

1

' a?ehy zmn;ejszyć w t€ n soos6b pl:,gę 
lonych", zaś d~hodzenia wskazują że poż:i.r(.w, kti'.:ra ostatr:io prz y-brafa 
lwia część tych pożarów oowstaje z wprost katastrofalne rrzmiarv. 

(gr) We fabryce Frenkla, przy ni. 
11 Listopada 100 spadiła ze schodów ro· 
botn '.:.:a tego przedsiębiorstwa. Antonina 
Nawrocka, zam. przy ul. Przędzalnia· 
nej 89. 

Poszkodowana odniosła ogólne po· 
tłuczenie ciała i przewieziona została 
przez pogotowie P. C. K. do domu w 
stanie osłabionym. 

15 MAJA 1926 r. Kobietom nie wolno pracować w cegielniach W dniu dzisiejszym nie n ależy ro;,poczyna~ 
Procesów ani wyrusza'ć w dalsze, podróże. Kolo 

Kontrole Inspektoratu Pracy rozpoczną się w bieź. tygodniu godz. 10-ej jest odpowiednia pora do -przrimO· 
wania słu żby domowej oraz do kupna i sprzeda· 

Lódź, 15 maja. czas . praktykowano w ten sposób, że ży ziemi i rzeczy, pochodzących z ziemi. !'\astę· 
(v) Wskutek znajduiącego się w peł- strycharzowi pemaJ!ała jego żona. Po ·~a- P~e go.dliny sprzyjaja sztuce i nad aj ą sie Jo u· 

ni sezonu budowlanego zwiększyła się tern praca w cegielniach, płatna akordo- bieg~llla sie 0 wzglc;dy osób na wyso.kich stJ· 
ł · k'lk , • d łn uow1skach. Począwszy od godz. 14-eJ n:e na· 

praca w cegielniach łódzkich, przyczem w~, tr~a a meraz po 1 anascte go z Jeżń załatwiać interesów pi enięż ny ch ani spra w, 
jak s·twierdzono1 cegielnie zatrudniają dz1enrue. które powinny pozostać w ukryciu. Miedz\' • 
również kobietv w charakterze sił p0- Kontrole lnS1Pektoratu Pracy pójdą w godz. 15-tą a godz. 17-t~ działają 11iepomyśl11e 1 

mccniczycb. dwuch kierunkaich: zwolnienia kobiet z wpfyw~ dla stanu .. zdrowia, ~zczególn i e usooo~ 
k k dl• • dl d • o słabei konstrukci1 f1z ycznei zaleca s:e ostroi· 

Ponieważ nowa ustawa (} pracy -o- pracy sz o iwe1 a z ro'Wla, uregulo- ność. Kolo godz. lS-ej pom vślnv obrót wezm~ 
biet i nieletnich zabrania kobietom pra- wania czasu pracy i zwiększenia zatrud sprawy mi ło sn e. Nie jest to jedria k udpow;edni 
cy w cegielniach, jako zbyt ciężkiej i nienia przez nakłonienie przedsiębior„ cz~s do zawie rani a związkiJw :Tialże 1hkich . W ;;o 
szkodliwej dla zdrowia, Inspektorat Pra- ców do przyjm<>wania męskich sił po- dzmach następnych odczuwamy niepokói i zde· 

d · d · eh 'bi'· h 1 .,, • h · · 1 · h k nerwowanie. Działają n iepomyślny wpływy dla 
cy z~rzą z1 w , ma , n,aJ izszy~ . u- ~~c~czyc. na. m1e1~ce zwo monyc o- ruchu i komunikacji, istnieje niebezpieczeństwo 

I straC)ę wszystkich ceg1eln w Łodzi 1 oko biet 1 skrocema dma pracy do normy wypadków i katastrof. Wieczór · począwszy od 
.li~, celem stwierdzenia, czy zatrudniają przewidzianej ustawą. Kontrole lnspek- 1 g?d~. 21-~i sprzyja ~owym poczynaniom i przY· 

; cne kobiety. . I cji ro•z.po:czną się jeszcze w bieżącym ty- ' niesie zamteresowallle artystyczne. 

23.15. RADIO PARIS: Koncert nocnv. l 
Praca formiarza w cegielni wymagaLgodniu. . I Dzie~k o dz i ś urodzon.e - . amb itne, inte!ii;;en· 

D....i h l tne, posiada talent orgamzacy iny, pociąg do zbyl 
. zatr.udnienia sił pomoonJczych, _v~:rc • , · , · ku i przepychu, .często ulega egoizmowi, nieufne. 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
„Jl Sensacyjny romans współczesny 

249 a 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI d pomyślał nad czemś krótko. I musi1aif tu jeszcze z nim posi1edzieć, poga- odgłos, }a!kby kto drzewo rąbaI. Poszedl 
..?omiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· - .E, tam.„ machnął ręką i otworzyli dać, a clio tego 111i,e ma cierpliwJści.„ I li- 1

1w tamtym kierunku, okrążając główDY; 
aych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem Ja· 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej SCf'ny w drzwi. cho w~e. czy doktorow1 Alb ot nie przyj- . budynek„. 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· W hallu mill1ąl obojętnde slużącego 1 dz1ie do głowy zawiadomić policję o po-j Obok na wpół zawalonej szopy, po„ 
lony z pracy za to, że ujął się krzywc1 olicz• i wyszedł do ogródka. Usłyszawszy za I dejrzanej wi-zyci,e agenta policyjnego, zbawionej części dachu, męczył się star}'J 
ko'Na:z~j:i~:e~~::::;~ar~~tf:;::cyprzed faoryką sogą tupot biegnących nóg, drgnął i szyb: który uśpi! go papi·erosem?... jttieronim nad rozczepiani1em sękatego 
~nusera jakaś przechodząca kobieta n:.!knęła ko odwrócitl g!owę. Ujrzał b~egnącego kul Na wspomni1eni1e o poJi,c}i, Werner p!eńka. Waliił weń si,ekierą, sapiąc okrut-
s1ę na trupa mężczyzny L odciętą głową. w. za· niemu służącego. I wzdrygnął się. nie, wysillki .jego były jednak bez:stkutecz 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera W dł 'I ł · bi dl· T · dl · 'I ł ne Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· - ya •em„. - pomys a 1 z a I . - O mie a i:nnuie„: - . pomys a · · . . . 
aiące póiniej stnnął przed sądem, klóry skauł go raiptowme. : V,, .oJę być od nich Ja'kniaJd:aleJ... Rogoszow1 zrobiło się żal starego, 
na 1s lat więzienia za zamordowanie Krcusera. Ale myliił się, służący bowiem spie-) Z drugii1ej strony - zdawał sobiie spra .mimo, iż ten - _jak dotychczas.-. nte, 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie s·zył, by utworzyć mu furtkę. AJjosza : wę, że nve może opuścJć mieszkania uczo I darzył go SYJ.TlpatJą, wręcz przecrwme
przed terminwero

1 
wyakpus~czenia ~oł, udaje s!ę ~o odetcłmą1ł z ulgą i wsunął mu do ręki' n ego bez pożegnania. Ski1e.rowałby tern 

1
. ustosunkował si1ę doń z miejsca n~e.prz'Y;-i 

mieszkania a cz a, który mia mn wy1aw1ć, b d • t, ~- 1 • h b · -i. • • • t h 1 · 
kto był mordercą Krnusera, ale nie dowiedział Sre rną 'WUZ10 OWl\.ę. . ; ~!·ee y me POu!eJrzema W mo]ą S ronę. 1 C Y me. . . . . I 

s~ę tego, bo .Walczak, chory na gruźlicę skonał, W tym samym czas1e Werner zdecy- Zaklął w duchu: - Da1c1e s1,ek1erę, pomogę wam„.-
01e zdążywszy 1tdr!lclzić tajalJIJlicv. dowal się opuścić wreszde laboratorjum.1 - Psiakrew!... A to Aliosza nawarzył· zawołał. ' 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer· Czekał już tam przeszło godzinr;, a dok- 1 piwa„. J ttiieronim otarł rękawem zroszone. 
nera, gl?wnego a~ciona1,usza fa•uyki samocho· tór Albot ni1e przychodził. · I Gdy tak stał niezdecydowany w m~ej potem czoło. · 
~~;mll~~~~~\g~t~~ii~;:,usziof~·e~ _:ri~c:Jrz~: C7Jyżby ~ljosza. ro~~awial z nim scu, bijąc si~ ~ myślami d.rzwi salÓni!ku I - N.i,e trzeba ... --: odburknął nie„ 
jem Łubkowskim. tak długo? Nne, to memozliwe, no dostał! otworzyły s.1ę i wszedł siluzący. I grzeczrne. - Sam sobie poradzę„. 

Pop.rzed~i .kochanek Wern!row~!„ Jer~y v.7raź;i~ po~eceni1e, by „bada!'· doktora(! Wi'dO'~ uśpi1onego ~«:Jl~tora Alb.ot zr?- Rog?sz nie przej~! się .. bynajmni.ej tą' 
Zrębsk1, staie się 1>rz~adkowo w!aśc1_ciel~m 11.s- p1ętnaso11e m11nut. biło na mm stlne wrazerne. Skole1 zwro- opryskliwą odmową I', zbhe:ywszy S'Lę do 
tów Walc~aka, .z ktorych dawiaduie si~. z.~ Wobec tegio Werner doS1zedl do wndo ·cit oczy na Wernera, żądałąc spojrze-lstarego, zabrał mu si,e'k~erę. Zamachnął 
Krauser nie został zamordowany. Po „śm; erc1 ..JT, • • ł -, , , . "d · I · · , · · 'l.T • ł · d · · • ł · · k 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwiskJ na :mu, ze musia ,o zaisc cos n~ieprzew1 z1a-, m~m w:yJas~uema. v' erner wzruszy ra-,s1ę raz, rugi 1 roz1upa p1em.~ • . _ 
Werner i zalożyl nowa fabrvke. nego. Lub poprostu: doktor Albot za- m110nam1. Stary przyglądał mu snę spodeloa, 

Po przybyciu_ do zapadłej wsi - Ku:ko'Ya pomt11i;alt o swoim gościiu, którego p-ozosta - Doktór za1snąL. - mruknął niie-lmilcząc ponuro. Załatwiwszy się z pień-
Rogosz otrzymuie pracę w tartaku dz1edz1ca \vH w laboratoirium. . zdecycliowanie. - Wróciłem wtaśni1e z ga kiem, Rogosz zapyta1ł: 
Nugata. T· · t 'b , d · · d d b b" t · I - N ". , · · d1 b. t ? :Rogosz udał się do „Czarciego dworu", aby o Jes naJ ar zreJ praw. opo ~ n~. me u 1.„ . . ?• m~cie cos Jes~ze o ro o .Y ••• 
wyświetlić jego tajemnicę. w kracie piwnicz- Wyszedtszy tedy z laboratonum, ZJaw1ł I - Dzi1wne ..... - zmarszczył brwi - Nie, me mam.„ A Jak robota tu Jest; 
nego okna zauważył o~łąka?ą twarz starca, idó· się po chwi•1b w saloll1iku. Już stoj<tl; na si'llżący i zbiżyt się do swego chlebodaw I to dla mni1e„. 
ry krzyczał, te zna ta1emm~ę Kra~se~a. Uczy· progu zauważył doktora Albot śpiącego! cy. - Coście tacy źli na mn!e? - za-
n1Jo to .na Rogoszu olbrzymie wrazen1e. Posta· d · · •· . , ' I · '. · t · · J J kb · · 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca w ZlWBeJ pozyc11 na k1zesle. - Bardzo dziwne„. - przytaknął sm11a się an. - a ym to Ja was po-
z kajdan. W ustach jego tkw.i1 ł tlący się papie- i \Verner. strzeliił, a ni1e wy mni,e.„ Gadajcj.e, co ma-

Obląkanlec znikł Jednak w tajemniczy spo res. Werner ściągnął brwi i zbliżyl się dol Służący portrząs,nąt deJ.nkatnj,e ramie- ci1e do mnie, hę?„. . 
sób. . . . le'karza niem śpi,ącego. Bez sikutku. Czok> lekarza - me mam czasu na gadanie.„ - od 

'A
Rotgosz wytezdwza z Magdą do Wardszawt Y: - To robota Alj·os,zy„. - domyślił bylo blaclie, jak pap'i,er i gęsto pokryte parł Hieronim wym~jająco. 

) mczasem. ernerowa po .m,ar ers wie · d _ l t . b',t? N' 1 , I „ " o I t · ł ·. _ T J b t , · ? 
Zrębsk1ego wróciła do męża który JeJ wszystko Się O raw e POCO On O zro 11. ... UC UOP am1 POllU. i,oz eg1 Się szept S uzą- Y e ro O Y macie. „. 
przebaczył. ' mu o tern nre wspomnialem ... A to dureń„. cego: - Wystarczy, wystarczy-.„ 

,,Czarny „A:itoś" . ode1:mł ~wum doliniarzom - zirytował się. - Zwymyślam go za - Tak wygląda, jakby pan doktór - To wam pomogę.„ O co wam clio.. 
........ „Zy~e_tce 1 K_onikow1 - list Walczaka,. po· to„. zaslabL. Co robić?„. dzi,? ..• 
Btanaw1a1ąc oddac ten dokument Rogoszow1. - z t .,1 . b',? Ob d ·, N" · ł · t u .• N' h · b · l 

„Czarny Antoś" udał się do We!nera i prze- as anow~ SIJ.ę co ro ie: .„ u z1~ . - 111e w11em„. roz ozy vv erner ra- - 11~ c . cę, ze Y'. mi pan pomag~ „~ 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, doktora Albot, czy korzystaJąc z sytnacJ1 m1,ona. - A 1a się was me będę pytał, }ak 
którego ~zek?mo miał zamordować \?ogosz. " wyjść bez pożegnarni:a?. I tak źle, i tak Salonik zaległa cvsza„. Werner sly .... i teraz ... z tym pieńkiem„. 

Zapo~iedziawszy zemstę, ·~C~arny Antoś ni'edobrze„. Jeżeli obudzi doktora będzie: szał wyraźnk bicie własnego serca„. Starcze oczy meronima wpiły się w 
odchodzi. Na progu spotkał Elzb1etę, która za· ' t J · · · · · 
prasza go na wódk~ Przewrotna kobieta chce R d - I '90 „ wa~~ . ana z wyrazem m~opJJSaneJ. me-
go usidfić i odebrać mu list Walczaka. OZ ZBO Ml ._. naw1sc1. Rogosz popchwyc1ł to spoJrze-

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa", gdzie fa fl 4 • nie i uśmi1echnął si~ pobłażliwie. 
spot~ali ~ir1;1nia: Antoś wycho.d~i. zosta.wiai:ic ;,,•O os• Saara 81'1P Dziwiło go, co ten stary człowitek ma 
Elżbiet~ i B1ruma samych. Elzb1eta prosi prze- 'ł d ,' t k b d· · 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza· "' , ' • '~ m.ego, cz.emu go a , , ar ZO mena-
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- ro~-,.· . 01 a1~n1n1· IJ!la v11dz1. Ta meprzychylnosc byla mu n1ie 
tosiem i zadaje ~u skryt.obóczy .cios .noż.em„. „.„ ~ "-' ~'! na rękę, bo zamierza'! pomówić z ttiero-

W~rner, ulega1.ąc pr?sb~m pię~ne1 Rity, ko1· Jan Rog.osz spędiził noc w mocno! jaik zły pi1es i wyszeclit z pokoju. riimem, by dowiedzieć Si"' czegoś bliż-
chanln Gastona, fmansu1e film ma1ący za fabu ę k · · b t d b D I J · „ · · El 'b" · J " · znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo· ogrz.anym PO' OJU mez Y 10 rze.„ o an wzruszył ram1onam1 l zaczął się . szego o z 1·ec1.e. eszcze wczoraJ wie-
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na .Krause· wcze,sneg.o rank~ budzu! się co chwila, ubiierać. Na dworzu była prawdziwi'e Czorem postanowił wciągnąć s.tairego w 
rze. • tropiony męczącemi widziadłami i dusz-1 wiosenna pogoda. rozmowę .• przypuszczając, że ten powie 

ęłojącdsięl'ćodptow1 . iedzf~llnościi Wberner. postać- nGścią„„ Śpi1eszno mu byto, by nacieszyć się mu coś· ci-ekawego. A tu nic. 
nowi po pa 1 a e ter 1 mowe, a y zniszczy D · d' • , · t d l , · b d · d · · · 1 , tt· · · t I d · 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- . opiier<?'~ g ~ Sio~~e z~Jrzaio o po-· s. oncem 1 u ~ącą Słę '? zyc1a z1,e on os- . . 1eromm JeSi wzg ę em me~o wy-
niem. koru, poctm1ost się z łozka 1 otworzył no- c1ą, szyblm w1ęo umyt suę i ubral. brtme wrngo usposobiony i un~ka ni1e 

Bi~uń .zakradł się do atelie.r, st~.e~dzi.ł. i~d- 10śaiJeż okno.„ Orzeźwiającey wiiew po- Gdy był już gotów, zjawił się mero- tylko rozmowy, ale wogóle spotkania. 
nak„ ze me m.ał zapałłekk. W te11 chwbih 1akis ndie· wi1etrza wióSteinnego podziała! . nań ko- nim ni1osąc na tacy buchaj'' CY parą Mimo tych trudności nie traci! na-
zna1omy rzuci zapa ę na po ane enzyną e· · . ' . , '1 d· .· · · · · ' , 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy JaCO... . . . dzbanek, kilka kawałkow pachnącego ~tel, ze uda mu Się Jakos udobruchać 
dozorcę udał się do knajpy „Kacapa'', gdzie cze· Postawszy kiil'ka mmut przy okme, chleba wi:ejski,ego i kawał ki1eilbasy na ta- tt1emnima i przełamać jego nieufność. 
kała na niego Elżbieta. . . . wróci!! do łóiJka, bo głowa ciążyła rnu do lerzu. Sapał ze zmęczenta to też Jano- Tedy uśmi,echnąwszy się beztrosko za-

:Rogosz został aresztowany. Z w1ęz1ent snu · · b"l · b d ;, d l · t ,t · ' 
oswabadza go Bi ruń, który dzialał z poleceni: „. . . W! zro I''? ~1ię ar zo prz.yl\ro: ga ną ~o Pl o.s .o z ~os u. 
Wernerowei. P.Iżbieta oświadcza swemu mę Ledwo poloz~ł s1ę, zasną~. Tym ra~ - Mow1tem przec11e, ze z.eJdę do kuch - N1,e lub1c1e mme, co?„. 
żowi, że wie, iż czyha o~ na jej życie„. . zem spał, smac~me. do poludn~a.„ Obudzi 

1

, ni na śni1adaniiie„. - rzekł z wyrzutem, --: A bo co? - odparł zapytany czu-
Wernerowa zakochał.a się. w R_?~oszu. ~awoz1 ło go głosne pukanie clio drzwi. zabierając z rąk ttiieronima ta\:ę. _ Je- pumie. 

~a;aTe~c~~~~: ~~ s~eJ k~~r~~dł~Kc~c~~a~ia~~ez7~ I -;--- Kto t,am ~ - za w:ofa1ł, ni~ mog~~ ż~li ~hce~ie żyć ze mną w zgodzie, to nie . -; Ot„tal~ się pyt~m, bo mi zależy, 
zaw;;ri znajomość z opryszkiem Aljoszą. Po kiiku zonentowac się w pl!JerwszeJ chwil!, robc11e w1ęceJ tego. zebysmy zyh w zgod:z1e„. . 
mmo.;tach przyszedł Bi ruń i począł się ża!Jć prLed gdzte s.i1ę znajduje. - Niby czego?. - I bez zgody ze mną da sobie pan 
Wernerem na ~iiewd_zi.ecz~ość. k?bieca: - Ja!... tti1eronim!.... ' - Ni1e usługujcie mi', ho sam potrafię radę„. 

i:'rzem~sfowie~ uspił Birun;; .! .wyciqgnął mu - Kto?„. sohi1e usłużyć„. - Wolałbym, żebyście przychylndej 
z kieszeni list, p1sanv przez ~l:~,Jl•!tę do proku- · p t • . . • . . k . N' f . . . . • · t 1. ro.te ra. Pożettnal sie z ,.Kacapem" i uda! się do rze art oczy 1 rozeJrz~1 S:1ę c1.e aw1e Meu ne spOJ'fzeme zaw1s,f.o na Jego 

1 

nLt mnie pa rze 1.:. . . 
cuk it>rni. gozie !};>czai czvtać list Elźbietv. dokoła. Rychło przypommat sobie zd'a- twarzy. - I Jabym meiednio wolaL Ale tak 

Następnie złożył wizytę dok.torowi Al.bot. rzenia dnia ubiegłego i uśmiechnął się - Ja siię na tern niiie znam.„ - odparł jest, jak jest, a nie jak kto woli.„ 
Gdy do doktora przyszedł Aliosza, poda1ący d · b' z · b'! · d · · l kk t kl' · D b' t · ł p d " I t · k · · 

&ię za wywiadowcę policji, Werner zabrał tru- O Si•e 11e. ro 11 10 mu Się ZlWTI!e e O na S ary mru iwie. - i,O ,1ę, O, CO pam . - r~w . ,a vO, a e cz~ow,11e. m~ze me 
ciznę. A tymczasem Aljosza usypia dokt9ra, sercu. 1kazala... Je~no zm11emc.„ No, pow1iedzo11e, tt1erani:. 
któremu chce zrabować pierścień - Pro1szę wejść„. - zawotal w stro - Pani jest pani.ą, tio może wam roz-1m1e wprost, co wy maci'e do mni'e? ..• 

Potem poprawił na s,obi,e płaszcz nę drzwi. lkazywać, a ja nie jestem panem, żebyś- Chyba nic ztcgo wam nk zrobiitem„. 
i s~?k.ofnym krob~m s'k.iierował slę ~u . Wszedł tti~roi111im. ~niósł dzbane~ ~ ci,e mus!ieli skakać kc~? mnie.„ Ni1e ży- ~nill] ~i,ę na:vet wasze_j .Pani poskarżył, 
·wyJscm. W połowie drogi zatrzymał si1ę z,:~ną. wodą.1 p~staw11f ~o obok ~uzeJ czę sob1·e teg?, rozul1]1'eci1e_?„. 1 ~akesc!·e mme i;>ostrzel1h„ .. S~ma zauwa-

1medmcy, sfoiąceJ w kącie na lak1ero- Stary spoJrzal nan ta.kim wzroki1em, zyła, ze mam srut w ram1emu.„ 
Przez wargii złoczyńcy przemknął wanym taburcc1i1e. Potem zwrócH chmur jr.kim patrzy się na człowi,eka niespełna Stary milczał, ści,ągnąwS1zy łuki brwF. 

uśmi1eszeik. ne spojrzenJ1e na Jana. rozumu, poczem, burlrnąwszy coś pod Widać było, że namyślał się nad czemś, 
- To rozmowa ze mną podzi1ałala na - Przynieść tu panu śniadanie?.„ nosem, wyszedł z poikoju. ż~ coś tam ważył w .mózgu. Wreszcie, 

pana tak usypiająco? - A ni,by p1oco? - zaśmiał się ten w Jan zabrnt si1ę z apetytem do jedze- me pod:nosz4c oczu na Jana, powi·edział 
Do1któr Albot już n.ie na to nie odpo- odpowi1edrz,i. nia. Smakowato mu ono bardzo, tak, że posępnie: 

wi1edzial. Zasnąt, opuściwszy głowę na - Inne pokoje są niiieposprzątane.„.- nic ni1e zostawił na tacy. Połem zapali! ' - Chce pan ze mną żyć w zgodzie? .• 
pners.i. od!burlmąl m.eronim. p<tpbeJ.'loSta i wyszedł na schody, pogwi- - Rozumie się, bardz,o chcę„. 
. Wówczas AUosza podniióSt się zmi1ei- - A co mi po i'lmych P'~foojach? Zej- zdując sci1cha jakąś skoczną melodię. - No, to niech pan s.tąd wyjeżdża„. · 
sca i, ująwszy dtoń śpHiącego, wprawnie dę do kuchni i zjem.„ . Dziwni1e czul si1ę rzeźko i wesoł10. 
ściiągnąt z oalca drogocenny pierścień. Odpowi·edź ta zasfkoczY'lia starego słu · Znalaztszy się na d'worze przed gankiem 
Rzuci!t przdotnfo oki1em na wsuanialą gę. Twarz jego spochmurni,ała Jeszcze powiódł oczami dokoła, szukając stare- (Dalszv ciąg jutro) 
zdobycz i wsunął ją do kieszent kamizel-: bardz1ej. I go mcrnnima„. 
ki. - Breyniiosę panu tutaj„. - wa·rknąl Nie u.nizał go, natomiast dosłyszał• 
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A c TH (Za Grzechy) 
Monumentalny dramat z życia żydow_ kiego, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia z czasów woJny światowe!. -; 

Scenarjusz wybitnego dramaturga J. M. Nejmana. 

W rolach glównych: A. MOREWS!(J, SZ. DŻIGAN, J. SZUMACHER, KLARA SEGALOWICZ, RACHELA HOLCER, 
KURT KATSCH I RUTH TURKOW. Passepartout i bilety wolnego wejścia nieważne. Nadprogram kronika PAT'a. 

DZIS PREMJERA! PORAZ PIERWSZY W LODZL 

BuslerK• 
jako 

,,,Niedoł~ga'' 
oraz .,EICSCE~TR)' ZMA DANA'" 
W roli g!ów. ROBERT YOUNO, Passc·11artout i bilety wolnego wejścia NIEWAŻNE. 

Ź oń s fi i~~~~~~~~~~~~~~~~._ poikoje. . c 'dział mu całą prawdę- o st~nie ;annego. 
- ------ -. -. Ostrożnie: ostr?żnie! - usłyszał Lesiewicż ~marsz·czyl w zamyśleniu 

I [. h p ·1 e r w s z a m 1· ł o s' c" li glo~i~~i~~i:t~ r~~o d~f ';:ę~~v~~dtrzymu- brwi. -- Nie przeczę, że rana należ,~ do cię-
1 ·ją mu głowę. I zrobiło mu się błogo. i.kich. Ale przy nafożytej pielęgnacji -

80) 
. 

· I jej oboT:t~~czvps~iu~ślari:!~~~%cl:~tem . o ile nie zajdą żadne komplikacje - za 
I rana przestała go boleć. ~d;(i'w ~rzy tygodnie pacjent może być 

Powieść spółczesna "'111 \V~et potem ~naia.zl się w ,lóżk~. p t d d l 't ł . . 
iii" Znow poch:rhła się nad mm ciemna 0 em 0 a po g osem. 

D.anuta Kresińska, "kspedjenl~a w mi,t· · bląkaną kulą jednego z uczestników po) o- glówka dziewczyny. .- Jeden tł'}k~ szczegół niepok~i mnie 
gazyme bławatnym Jana Zarysza zosta1e wan· • S I d • · · · l t k' w Jego orgamzm1e a to wa·d·li·wa ruz· te-
zre<lukowana. Ja. pog ą nę1y na mego JeJ pe,iie POS I I ' . 

Nie mogąc znaleić pracy _. mając na Kuba - jak zresztą wszyscy domow- źrenice. raz funkcła serca. Na wszelki wypaclek 
utrz~maniu ojca - przyjmuje pom_oc Za~y- nicy - polubil szczerze swego nowego - Czy bardzo boli? - smucił s·ie jej za?rdynuJę wzmacniające lekarstwa. w 
sza I od czasu. do czas

1
u $Jl,clyka .stę ~ mm. pana, z przejęciem WięC pociągelf nOSeffi. Szept. naJgOrSZYffi zaś razie Uciekniemy Się dO 

o spotkamach l7c.1 O'IW•adu1e stę na· A t : . . z· . . , . h f . bł d zastr ~nkó 
rzeczony Daau3ki Slan . ~ław Reczyólsk.i i po - o Ci, ps1aw1ary„. e tez me Usm1ec ną się a o: z_,. , w. 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie uwa•żali, ale postrzelili naszego dziedzica! - Nie... Nie boli, kiedy jesteś przy Obawy lekarza okazały się uzasadnio 
wier~ąc, że s.tosunki jej z Zaryszem aą zu· - martwił się sz·czerze, przytrzymując , mnie! ne. 
pełme platomczne. • lejcami rwące si do ·lobu ko · I W 1 h · ł k · .- W · -

Kresińska po · wielu przygodach poznaJe . · . ę. z me. . 0 n~ rpc, em wyciągną .. u. nieJ związku z postrzałem wywiąza~o 
taiemniczego dżentelmena: Karola o~nicza ~1edy WJechah w t~polową aleJę, za· ~~kę .. A J-CJ d.on spoczęła w n:e1 ciepła' się u rannego zapalenie płuc przv bardzo 
który kupuje wieś Rychlowo, ani.."'iuiąc sta stąp1ta im drogę Danuska. ·1 zvczli\ya. wysokiej temperaturze co osłabiło do 
rego K.re5ińskiego na a~ministrator~. ..w. ocz~ch jej czaiły się strach _i pr~e- - Jak mi dobrze, że jesteś przy mnie reszty serce chorego. ' 

Ormcz podkochuie się w Danucie. razeme kiedy spoglądała na nadiezdza- - powtórzył L · · -k k 
· · ' - b · · · k I · es1ew1cz, s onstatowawszy te -0m· 

- Chi.rurg nie po{rzebny - odpad ~ce I cf°:rze. o·~rm temk1e ~anke i o.n-• . . Powieki . jego poczęły drgać. Raz i plika·cje, spoważniał. Samorzutnie za·' 
Lesiiewitz. - Wyjąć kulę, to dla mni1e ry u z iego cm a, przy ry c ocam1.„ j ~e~z.cze SP?Jrzał w drogą .twarz Danu· 1 telegrafował do Warszawy po znanego 

fras~ka: g?i~sze wypa.diki miai!'.o się w RODZINKA. b ski 1 oc!"y Jego zamknęly się., profesora specja.listę chorób we\~~ęt~z· 
czas.ie swoJieJ frnnitoweJ praiktyk1„. Ale • . . • . , • Ormc.~ ~a.p;adt .znowu w P?łsen. . _ nych, a następn.1e odbyl z Kresmsk1m 
przydałby się rentgenolog, gdybym sam Rozdział ~czt~rdz1esty_~zosh '. . l ~.rnu~ka s .edziata _obok rnegJ. w mil dł·ugą konferencJę. 
nie ~vso~dowa! położenia k~1li. . - -,-F~an Karol U}egr na po1o:van~u me~ czemu.' ~1e chc~c wyciągnąć d!om z sen-1 - W .tych warunkach - kończył chi-

K1row1cz z lekarzem poJecbah przo- szczę sem.:- J?Owtorzył · rwący ,n się gło I nych Je,,,~ palcow_. . . , rurg swoJe wywody - katastrofa nie jest 
dem, albowiem lekarz pogtanowi! uzupeł- sem Kresm~k;. , . . . , Zbudz~ł g~ PI ZYJazd lekarza, ktory i wykluczona.„ Czy chory ma jakąś ro· 
nić w domu swoją polową apteczkę i do- - Czv .zYJ,~? - zawołała -wstrząsmę- -iazno wz~ąl s1~ do pr~cy. . I dzinę? 
Piero potem przyjechać do Rychlowa _ ta do głębi dziewczyna. 1 Zgodme z Jego pi.erwszą d3agnozą, I 0 . t tk' . , t lk- . 

. , · . . ż · AI • t 1 d k ł·o s:ę ·e kul . • - rmcz ze s rony ma i miat y o Je-
za mmi zas wolno powlokły się same - YJe... t'l e Jes ranny. -- o PO· i o• .aza ~ • z a przeszy1a prawy r d . kt' ł . d 

. - - wiedział ojciec. I płat płuc;a, ugrz,ęznąwszy ponad ohojczy . ?e~o wuJa, .ory _u.mar me awno, za· 
z ran~vn~. . . . . . . . . . . . _ kiem jp1suJąc mu swóJ maJątek Zato ze strony 

. WJdac było. ze Ormcz c1erp1. Lecz . W1.edz1ała.' ze .ta historia z ~olowa- , · . cr- ,· ojca posiadał liczniejszą rodzinę a to: 
me narzekat. 1mem Jest ·baJką, ze Karol rann} został Cln~ur,,, zbadal.serc.e .PaCJ~nta .. lekko t . ff . rt . tk fr j t' . 

Raz tylko mruknął przez zeby· Idjo- 1 w czasie pojedynku niemniej nie wcho- pokręcił głową, memmeJ wziął się na· s ryJab 1tipo E1 a, CI? ę . e tic ę! s ry1e~z-
. · ·. · - · " d ' d ·t bi.· - ' • ł z d · ' tych miast do wydobyda kuli lnego ra a ugenrusza i s ryJeczną sro-

tyczna historia" i pogrązyl się w za u· 1 z1 a w 1zsze szczego y. asa mczym I , - . 0 . · b -d . strę Kazimierę ż·onę zamożnego kamie· 
mie, czy w pó!śnie. dla niej byt fakt, że Karol, ten zawsze Pol go.uzmy potem rmc~, o an ~zo· . .k . · · 

Podtrzymu!ący g-o troskliw:e Kresiń· uczynny i dobry dla niej Karo!, jest ran· wany, le~af. znowu. w swoJem łóz~~· mczrn a. . . · 
ski przykrył go dwiema derkami i tak w I ny, że potrzebuje ponmcy. : I zn~w ~1sm1echał ?1e. bl~do 1;lc· Da1.msk1, Z k.~ewnvm1 tymi Karol nie utrzymy. 
milczc·niu jechali w stronę Rychłowa. Obudziły sii: w niej macicrzy1iskie in- pytaiąceJ go troskliwie. Jak się czu1e„. \'l.'.ał bllzsze~o kontaktu. w momencie zaś, 

Jadąc w tamtę stronę, plen!~otent Or- stynkty. Momentalnie przerodziła się l Lesiewicz telegrafowal do miasta po kiedy powmęta mu się noga, krewni 
nicza przvnag;lat Kubę do poś?iechu. Te- w samarytankę. · pielęgniarkę. Narazie jednak funkcję tę przez us.ta stryja Hipolita oświadczyli 
raz przeCiwnie, kazał mu jech:ić ostroż- ~Czy mogę być w czemś pomocną? jpostanowila o•bjąć Danuta. uroczyście, że nie chcą go znać. 
nie. . . . - ~apyt.ała ozywiona nagJe energj_ą. ce- i -:- Swego c~asu pi~lęgn?wa!am w . :reraz j~dnak, na wiadomość o cięż-

- Czy nie w1dz1sz, hultam -- mru- chu3ącą Ją zawsze w godzinach proby czasie choroby oJca: mysię więc. ze mam kieJ chorobie marnotrawnego krewniaka 
ezał za każdym mocniejszym wstrzą-1 - Biegnij przodem i zwołaj służbę, nieco rutyny - dowodziła. poczęli pokolei zjeżdżać się do F(y.cbło1 
sem sańek - że pan dziedzic jest ranny? ażeby wyniosła dziedzi'Cą. z sanek. I każ I Nie trzeba dodawać, że postanowienie wa. -

_ Przeklęt.e polo~anie-:-- dodawał -iposta·ć ~ sypialni: za chwilę przybędzie . jej urado~al.~ szczerze 9r~i~za: ten, _nie Niemal równoczesnie przyoyły ciof ... 
wiedział bowiem, !"e w ~atą spnrn:ę tu doktor. . mogą~ m?:vic, przyn~JmnieJ, :vzrnk1em _ka Pelkja i pani Kazimiera Rywinowa. 
wdać się może policJa, a wowczas waz- Ranny ock:r:ął się ze swego półsnu, wyrazat JeJ swoją wdz1ęcznosc. · 
'ne będą zeznania świadków, mających kiedy cztery pary silnych rąk dźwignęty : A tymczasem w sąsiednim P1Jkoju pan·1:. 
stwierdzić, że Orni cz raniony został za-! go _do góry i zw o Ina poczęły nieść przez' J(resiński prosił doktora, aby ów powie-I . 

<Dalszy ciąg jutro)-
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T B 5•1; (2 J) ł · Dziś początek meczu ·- eam o . •• Pch~H:-AU5fria . 
LóDż, 15 maja. 

R1prez1ntac1·a lodzi na mecz z Krako1111m. o puh!Sr r1dak··11 ,· „Ex!'łr•s~u'< w ~e~:t: !1~l~~~~t=!~c:~fkai~! 
Team A 

W li U , ., U ~ tenisowe pomiędzy reprezentacyjnemi 
, ŁóDż, 15 maja. 1 scy LKS), Pile (UT), Nowiszewski (Wi· kus i Milczarek (PTC). zespełami Polski i Austrii. 

Wyznaczony na dzień wczorajszy d.zew), Berkman (LTSG), Sowiak (LKS), Reprezentacja na mecz z Białymsto- Jest to spOtkanie O: puhar Davisa. 
f~<mingowy mecz czołQwych piłkarzy Królewiecki (ŁTSG), Wolski (LKS) i kiem ustalona zostanie dopiero w dniu PQlska jest w meczu tvna r~pre~ento. 
łodzkich pYzed ustaleniem reprezentacji Milczarek (\Vidzew). 18 b. m. p<> niedzielnych sp0tkaniach A wana przez Hebdę, Tłoel;yl\sk1ego 1 Tar· 
na zawody z Ki·akowem o pubar redak- l R~zerwt>wi· Lećm.iński Lass Fran- kla~ch. - I łowsk1eiao • . 
cji „Expressu" nie spełnił swejfo zada- ' • ' ' „_" ' l Dziś pierwsze~o dnią meczu roze-
nia z te~o WZl!lędu! :że w!ększość wy- : . do mB"ZU z C"else 2 ~rane zostaną dwie ~ry pojedyńcze. 
1:a~:~::::e:i~"t~::~n: ~~::k~e:::i l Przygotowania u 11 11 wnimowski 1 Jonik 
do gry nie stawiła się. Aby jednak do~ I i 
pr:owadzić zawotlv do skutku trzeba by41 . Przypuszczalny skład reprezentacji Polsk zdyskwalifłkowany na 2 mies. 
Io sięitnąć uo zawodników, znajdującvch War$zawa, 15 ma!a Mecz rozpocznie się w sobotę o godz. 17,15. Warszawa •. 15 maia. 
się na bo,ii:.ku j jako tako sklecono dwie j ~a. sfa<l!onle ~Volska Polsk~ego r?z.pocz11J~ Sędziować będzie prawdopodobnie dr. Lust· Na wczoralszem p()sledzenlu Ligi zostali U• 
dmiyny R:iucała si i . się 1uz prace związane. z powiększeniem llosc1 garten. · karani przez Wydział Gier ł Dysc~pliny Will· 
d , · • · b ę w. P crwszymd . rzę- miejsc stojących i siedzących na mecz Chelsea Nazajutrz w nled;zlelę Anglicy grać będą w 1 mowski - za uderzenie na meczu ze Sląsklem 

zie W oczy a senqa zawo ników . - reprezentacja Polski. ! Krakowie 2 Wisłą. ! gracza Jonika oraz Jonik za kopnięcie Wllimo• 
ł.. TSG, którzy prawd(!Jpodoihnie woleli ! Ze względu na spodziewany liczny napływ Skład drużyny polskie! ustali w niedzielę, wsldego Obaj ukarani dwumiesięczną dyskwa• 
nie przemęczać się przed sp·otkaniem ' P,!.lbl!cznoścl i szereg spe_c_Jalnvch po- nadchodzącą wieczorem. kapitan sportowy P· l liflkaclą: która rozpoczyna się z dniem _ 19~m 
sohotniem 0 mistrzostwo. . · I c1ągow PO!'lularnych - ~olemnosc stadionu. hę· Kałuża. . Prawdopodobnie • skład ten wyglqdać I maja. _. -·-.......:. -~ 

'ft'' ł A • dz1e prawdopodobnie zwiększona do 25 tysięcy będzie następui,ąco: Albanskl (Madelski), Mar-I Na tern samem posiedzeniu Wasiewicz otrzy• 
·,1.et:z wylfra teatl?- W st{)Sunku 5:1

1 
wldzó"'.. Bilety są jui w przedsprzedaży. tyna, Szczepaniak, Kotlarczyk II, Wasicblcz, mal naganę . za krytykę sędziego. (I) · 

(2:1). Druzyna zwycięzców składała się 1 Druzyna angielska przybędzie do Warsza- Dytko, Plec. MatJas, Szerłke, Wlllmowskl, Wo-
w lwiej części z zawodników LKS-u, I wy ze Szwecll już we czwartek wieczorem. darz. Hausner . w Łodzi 
przyczem b, dobra farmę wylca:T..ał Wol-1 „ --= -~ ·- - = A:::: ::o 

~ki w a.ta~u •. b. dc!!rv ~ po}a. i str~ela-1 20 tysiacy młodziety Garbarnia nie wyjedzfe %eni Siłł i trenuie na ŁKS--ie , 
1ący z kazde1 1>0•zvc11, Row111ez oba1 ob-

1 

~ · ŁóDż, 15 maja. 
rcńcv Gałecki i Fiegel J!rali bez zarzu- W pokazie gimnastycznym do Holandji Przez kilka dni bawił w Lodzi czo. 
tu. Równie~ wvróżnić należy w teami~ 

1 

Berlin, 15 maJa • Rotterdam, 15 maia l łowy piłkarz · Hakoahu wiedeńskiego 
A Pilca na sr-odku JHlmocy oraz No-wi- W uroczystości otwarcia berlińskiego ~ta-I W drugie! połowie czerwca miała wyJ~cltaćl Mausner który zała.twiał w naszem tnie· 
szewskief!o na lewej p-O.me>t:y . djonu olimpijskiego w dniu 20 czerwca br. we- · do Holandll krakowska Garbarnia. Wyjazd nie I ś ie spr~wy .•. matrymon;Jalne. Mausner. 

W d 
. • k . · ! źmie udział m. in. 20 tysięcy młodzieży siko!- I dojdzie do skutku dla tych samych powodów, c h d . h ł-..t-' 

ruzvme po 0 nanych do P!Zerwy . nei, która zademonstruje zbiorowe ćwiczenia : dla których nie przyjechała po Pol:>lti reprezen· pośluhił W tvc mac V\Uitankę. 
debrze ~ł'ała pomoc z Chofnacki.m na gimnastyczne. I tacJa Ligi holenderskiej, mlanowlcl~ mlstrzos· Piłkarz Hakoahu w czasie pobytu W 
c~ele, kł6ra jednak pn pauzie opadła I Otwarcie stadJonu olimpijskiego przez owe twa HolandJi potrwają do 2~ czerwca I dlatego Łodzi nie zaniedbał bynajmniej trenin· 
z ~ł. ~T ataku bardzo debrze praco- 20 tysi~cy m!od?,ieży. nie.mieddei ma 1n~czenie : kluby nie po~ladalą do tugo czas11 1·adnC;go gów, ćwicząc wraz z piłkarzami ŁKS-u 
wała dwójka Lećmiński (WIMA) i Mi!.! symbol~czn.~: mlodz1ez. 1~1em1e~k~ ~rze1m1e .st.a-! wolnego termmn. pod okiem trenera Czeisłera. 

I (PTC) T A
. b ł d ·. ; d1on oh111pi1ski w Berhme w 1m1emu mlodz1ezy 

czart' t • ·eam V o przerwy I ll całego świata. lnz· 6rabowsk"1 delegatem 
zupełnie równorzęctnvm przeciwnikiem . • zn o· w zmiana 
;>;wycięzców, po pauzie jednak wiek- 1 Przed mistrzostwami· lekkoatle- · zw. Dziennikarzy do PUWF 
szość zaw_odni,ków 013ad!a z sił. ~ramkij tyt%nt:ml juniorów Warszawa, 15 maia W kalendarzyku ligowym. 
dla zwyctęz~o.w. zdo.byh: Wolski '3), Została już zamknięta lista zgłoszeń zawod- ; Na zebraniu zarządu Związku Dziennikarzy Warszawa. 15 maili. · 
l .ewaDdowsk1 t Jecfoa Famobóiaza, Dla. .niMw do mistrzostw lekkoatlety.cznyclt juniu- i SpurłowYelt mtah>no po porozumłenłu ·z- PUWf, Terminarz rozgrywek ligowych uległ dal-
Tea,1tlu B - Lećmiński. rów o1uęgu łódzkiego. Ogółem zostało zgłoszl>· 1 :!!e Związek Dzl.ennikarzy dla zacleśnlenfa . współ ·-szei zmianie, gdyż mecz Ruch - Wisła został 

Natychmiast po meczu kapitan związ n!ch ponad ~O zawodników następuiących !du-1 pracy z Państwowym Urzędem Wf. deleguje przełożony z Zł cze~wca na 11 czerwca ze 
ke C Jl st il t . how: K.P. Z1ednoczone, Bar Kochba, Wima, . do tego Urzędu swego przedstawiciela w oso· względu na mecz Krakow - Belgrad. 

wy P• Y ze aw reprezen a9ę na Union-Touring, Geyer, L.K.S., Sokół i Hakoah. ! bie wiceprezesa Związku inż. Grabowskiego. z tego samego powodu bedzie również prze-
mecz ~. Krakcwe~ o puhar .redakc11 „Ex- I . M~strzostwa z?staną ~o~;gra'!e na stadjo- f w porozumieniu z PUWf., zarząd Związku łożony mecz Garbarnia - Warszawianka. (I) 
pressu w .składzie następu1ącym: Ha.ppe nie '\l'.'•my p~zv, uhcy Rok1c•nskie1 w ciągu so- ! Dziennikarzy Sportowych ustalił wzór legityma 
murza\, Fhe~el, Gałecki, Pe!!za 1 (wszy~ b~ty l nte.d~ieh, przyczem ~ SC?botę roioczną i cli sportowej, która upoważniać będzie do Pisarski wraca do . ŁTSG M UU M m ~~ii:. g~~:Z.i.~-~~ z!~gfęd~:z~~t:p~g!~d:~-;~ ! ;::::~Y~~ ~:;flkie imprezy sportowe bez do- LóDŻ, 15 mai·a, 

I ustalił bardzo niskie ceny biletów, gdyż po 25 gr, _ • 
Wyiaśn·1::anh111 5"10 SJłUaCJ"J . Pisarski, doskonały bramkarz WKS-u 

J . u n; '2 • Zmiany w Zz rząd?ie ŁOZLA Wraz1dło skaperowany zażądał z~lnienia z klubu, nosiąc się' 
W boksie War!ZC!\VSkim W zarządzie łódzkiego okręgowego Związ- ! przez klUb Wat$Z8WSkl z zamiarem p0wrotu do swel!O macie· 

Warszawa. 15 maja. k~ .Lekklłatletycznego zaszły zmiany, gdyż na ! • • • • rzysłe!!<> klubu LTSG. 
W świecie b•lh~.erskim Warszawy na tle m1e1sce p. Sikorskiego funkcje II-go wiceprezesa i Znany pięsclarz sląski Wrazldło (Ruch, Wiei· Narazie Zarzą.d WKS-u nie zdecydo-

konfliktu WOZB - PZB zarysowują się Już pe- i przewodniczą<:,ego komisji sporto-ve objął P· J. l kle Hajduki) obok Sobkowiaka, który przeby- wał się 1'eszcze na wydanie zwolnienia 
wne kontury dalszych losów pięściarstwa sto- Passkrrnan, iaś dokooptowani zostat: · p. Skro-, wa w Warszawie, stał się nowym nabytkiem 
łecznci:,o. bisze'l\'"Ski z K.P. Zjednoczone w charakterze 1 pięściarstwa stołecznego „wyłowionym" przez swemu reprezentacvinemu !!<>alkepoe· 

Po omówieniu współpracy przez szereg o- sekretarza i p. Chrzanowski z Wimy jako czło- i „poławiaczy" na mistrżostwach bokserskich w rowi. 
sób z majorem Morawskim, ten zwrócił się o nek zarządu. ,, Lodzi. 
pomoc do klubów opozycyjnych 1 znalazł Ją w Jak się dowiadulemy Wrazldło w nalbllż-1 DWle 
Skodzie, która swoich „rutynowanych" działa- Belgja-Norwegja 2•.1 szyclt dniach przenosi się do PZL .(I) reprezentacJ e 

Jut ustalone · 
Ligi 

czy deleguje do naczelne! maitistratury pl~ś- • 
ciarstwa warszawskiego. . • Mecz o ruilar Davisa Bieg kolarski dookoła Polski Warszawa, 15 maja. · Pozatem mir. Morawski zwroclł s1e do wa- " 
chmistrza Stama o troskliwsze zaopiekowanie Oslo, 15 maia Bieg kolarski dookoła Polski zostanie zreall-
slę olimpijczykami. j W drugim dniu meczu teni5owego 0 puhar 1 zowany dzięki ofiarnej pomocy dyrektora flr-

24 b. m. odbędą słę mecze Liga - Wiino I 
Liga - Wołyń. W związku z tern! meczami kpt. 
związkowy Ligi inż. Przeworski ustalił nastę· 
tmlące dwie reprezentacje Ligi: 

W tel same! sprawie zwracał się do Stam- Davisa pomiędzy Belgią a NorwcgJ;1 w Oslo my „Centra" p. Tomaszewskiego, który przy. 
ma PZB. para belgiJska Lacroix - Borman wygrała z rzekł dalekoidącą pomoc finansową. (I) 

Przed meczem 
N emqr-Polska 

Poznań, 15 maja 
\V zwi:p:ku z powierzeniem poznańskiemu 

parą norweską Jensen - Haanes 6:4, 6:2, 7:9,j 
6:3. Belgja po drugim dniu prowadzi 2:1. 

·Mecz piłkarski 
Nord I a-Tramwajarze 

OZPN. zorganizowania meczu piłkarskiego Pol- W sobotę, dnia 16 maja rb. o godz. 16,30 na 
ska -· Niem::y w Poznaniu, zarząd poznańskie· i boisku Union - Touringu odbędą się zawody to
go okręgu o.::zekuje delegatów PZPN z Warsza- warzyskie w pi/kę nożną między drużynami 
wy dia omówienia najkonieczniejszych spraw. Nord ja - Tramwajarze. 
Organi:w1orzy licza się z udziałem około 30 ty-I O godz. 14-ej mecz zostanie poprzedzony 
sięcy widzów. przedmeczem senjorów. 

Piłkarze Brukseli 
Przeciwko Wlhiu: RudQickl frez. Zlatoper), 

Joksz, Qwoździński, Pegza I, Danielak. Przeź· 
dziecki Il, Słomiak, Knloła, Smoczek, Kryszkie· 

nie przyjadą do Polskl wicz I Szwarc. • 

W . · · d „ b k 1 k' J 1 d . I Przeciwko Wołyniowi: Tatuś. frez. Mrozek), 
. yiaz reprezentacp . ru se s ie n e OJ- Zajbert, Giemza, Szuwara, Wilczklewicz, Bry

dzie do .sku~ku: Po_znanski OZPN pr:tesl~I Be!- ła II Urban Cebula Peterek Pazurek I Boro-
gom wyia.śmeme, ze spowodu przeloż~ma 1111- wski: ' ' ' ' . 
~t!zostw hgo:-ryc~ ~a 28 czerwca, 1'.1e Jest ~10~ Do reprezentacyj tych nie są wyznaczeni 
z l~we zargamzowame w tym <1kresie spotirnn gracze, którzy wchodzą w rochube lako kandy
m1 ędzynar<;dow_Yc.h. • . ! daci do reprezentacli Polski przeciwko angiel· 
. Belgowie nueh gr~c "". Polsce w dmach 28 1 skiei druhnie Chelsea (I) 
1 29 czerwca oraz 4 i 5 hpca. • 

sm;..-,,,'MftflWll4•1hNhiMH ' '•&& aa w - Delegaci Okrę~owego Urzędu 

N las11n1•e1&ilsze zespoły na starcie do ZW5ązkóW S !JHtfłOW:!fCh . . ~ I . r . i P.~:e;~lli~1~y~tl~n t:::;r:i1~n:~zaid: d!Y~~ 
14 b. m. do łódzkich związków sportowych na-

b ~ e t.rlU sztafetowego Wawel-Sow1·niec. - Kto zdobędz1·e stęsrnjących delegatów: do łódzkiego okręgowego · 6 Zw1ązku Hokeja Lodowego i do Związhu Pły-n a grOd P redakc1" i ,,Expressu,, . . wackic;go majora d}'.pl. Ja.błońskiego. Wltol~a. 
'7" do Związku BokserskieJ!o ntJr. Hołubsh1ego \Vi!e· 

· W niedzielę, dnia 17 maja odbędzie się w Makkabi, Wisła i AZS z Krakowa. Spodziewa- giem jes•ł ogromne. sława, do Związku Kolarskiego kpt. dypl. Dja-
Ktakowie bieg rozstawny Wawel - Sowiniec, ne są jeszcze zgłoszenia Pogoni lwowskiej, War· I Wszystkie kluby przybywające do Krakowa kowskiego 1\1.ichała, do Związku · Atletycznego 
w hołdzie Pierwszemu Marszałkowi Polski Józe· ty poznańskiej, Pogoni katowicMej oraz reszty mają się zgłosić w Ośrodku Wych. Fiz. i P. W. rtm. Gałachcina Aleksandra,, doZwiązku Lckko
fow.i Piłsudskiemu w rocznicę śmierci. czołowych klubów z całej Polski. Walka więc lprzy ul. Zwierzynieckiej 26, gdzie przydzielone atletyczn~j\o i do Związku Piłki Ręcznej P• Gor-

Retlakcja „Ex:pressu Ilustrowanego'' u!undo- o palm~ pierwszeństwa będzie niezwykle zacię- zostaną im kwatery. W dniu biegu, to jest 171 czykowsktego P1:1wła, do. Związhn Piłk i Nożnej 
wała pięku~ nar;:rodę dla zwyciężkiej dru:tyny, J ta, tembardziej, iż wuystkie sztafety wystąpią . bm. zbiórka wszystkich zawodników, sędziów, P• Pawłowst-!et/o ~ do Zwii;;zku Strzelectwa Spor
która to nagroda prz:echodzi na własność po je- i w D.ajsib.iejszych składach. Decydując'! rolę po- l sędziów, kietowników klubów itd. o godz. 9,45

1

. towz~o P• Lobodą. 
dnorazowem zdobyciu, ~dyż bieg ten nie zosta-1 winna odegra~ Legja (Warszawa) oraz Cracovia, w Ośrodku WF. 
nie więcej w nasfopnych latach powtórzony. i niewykluczone są jednak niespodzianki. 1 Nagroda redakcji „Expressu Ilustrowanego" _ Sens :-o "" 'łł"na nor~.;,D~;:.a 

Do dnia wczorajsze~o oficjalnie zgłosiły swój! Organizacja bie!lu została już :i:akońc:i:ona i dak również i piękna urna (na ziemię przywie- 1 ·•„"-.W t~ C'.J ~ r1iu 
udzi~ł nastcoujące kluby: I.e~ja,. Polonja. War· przedstawia ci.,,_ imponująco; Publicznc~i5 będzie l zi.oną w pałeczka~h EZłafetowych pr:ez poszcz;-- 1 m " -: yir :a t ~ nis -~, ~- 0. -·n ,fp~ f.'!" t t ' i 
szaw1nnlrn. F c'<crwa, hkra i ża1vew z V/arsza- mogła kon ys ta;; z autabusow. Zawodmkom bę- polne klt1by) ofiarowana przez firmę Jnłl:ob . 
wy, .M"'!al z Tarnm·m, Pomorzanin z Torunir.i, KS 1 dzlc t<>wai:~ysiyl SflmocMd wiozący komisję se- Gron, zostały wyslawione w rpct.lalnie udeko- 1 No1-vy Jo1 I<, 15 mr.!a 
Zwfotek Strzelecki z Bielska. Stadion z Chorzo-

1 
dziow3ką ora.z prasę, również na tracie będzie, rowaoej wystawie firmy Gross w Rynku Głów-i Nal!13pszy obecnie teuisist;) amcrylm!li>ld Do· 

wa, Połonja z Bycl.~oszczy, KS Związek Strzelec· czynna karetka sanitarna Polskiego Czerwou,ego łnym Linja C-..D. n?l.d Budge został niespodziewanie pokonanY, 
ki z Krynicy, Victoria z Jaworzaa, Crac:oył„ , Krzyża, Zaiatereaowanle publlc:uo•c:ł łJ'lll w„1 ~~2~ IJr'.VP'ie Orante 2:6, 4:6, 6::1, 6:0, 6:3, 



Str. s ..... 

• dla kaźdego 
Kac I Kotek. 
- Panie Kotek, słyszałem, że pan zaręczył 

!;Wą córkę„. Winszuję!.„ Ale słyszałem rów· 
nież, że pan przyrzekł swemu przyszłemu zlę· 
efowi dziesięć tysięcy złotych.„ 

- Owszem.„ 
- Skąd pan weźmie dziesięć tysięcy zło-

fych? ... 
- Pan fest naiwniak, panie Kac„. Tysiąc tu, 

łysląc tam I Już pan ma dwa tysiące„. Dwa ty. 
slące dopożyczę sobie, to razem będzie cztery„, 
Na dwa tysiące dam mu wekselkl, tn razem Już 
ma pan sześć tysięcy.„ Dwa tysiące będę mu 
winien, to ma pan osiem„. A przecie przez te 
głupie pozostałe dwa tysiące złotych on nie 
ierwłe zaręczyn! 

•• • 
Podsłuchana rozmowa w kawiarni. Dwie 

panie siedzą przy stoliku I gwarzą: 

- Jeżeli Ją pani będzie trzymała w szafle, 
fo przecie ona stanie się niemodną„. 

' l:i.V 

Współczesne Singapore 
~-~_:"''='"'7-""··~,"'"".~~ '."'.·:··.wi:~.·~w::-~-- ---· '.'. "·„:-·'!?--~-~--"."'·:-.----· . . - __ ....... ~-~~''':~ .. --.···'.':':"""""~··.·-~ 

W ostatnZcb latach Slngapore·, przyjęło zupełnie europejski wygląd, modernizu
jąc &ię coraz bardziej. Potwierdza to powyższe zdjęcie, przedstawiające jedną 

z ulic centrum miasta. 

- Zrobiłam sobie teraz śliczną suklenk·~. 
'Wie pani„. Ostatni krzyk mody, Właściwie nic 
noszę JcJ wcale, ale przecie każda kobieta 
musi mleć w szafle Jedną ładną sukienkę. I 

.- To co z tego?.„ To każę fą przerobić! ••••mm:mmm•ml!llBlli!Blll!lmll!!!!!!IB•••••••••••••••• 
** ' W garderobie teat;alnef rozmawla)ą dwie 

artystki: 
- Powleifz ml, Stefciu, lak długo właściwie 

byłaś zaręczona?.„ 

- Nie rozumiem twego pytania„. - brzmi 
odpowiedź. - Masz na myśli mole ostatnie za
ręczyny, czy wszystkie razem? 

•• .. 
W domu dla umysłowo chorych Jeden z pa-

Cf entów zwraca się do doktora: 
- Panie doktorze, Ja poproszę o łyżwy.„ 
+- O łyżwy?„. Teraz, w mafu? 
._ Czego się pan doktór dziwi?„. A kiedy 

:wariat ma się ślizgać? 

•• . .. 
Godzina dwunasta w południe, Pociąg z 

'Grajdołka odchodzi o dwunastej pięć. 
Do kasy na dworcu przybiega zdyszany 

Alojzy I pyta szybko: 
- Panie kasjerze, czy ma pan Jeszcze bilet 

trzecie! klasy do Warszawy~ 
l . 

Pożar naiwiększei fabryKi świer 

W Gouda, w Holandji, spłonęła największa w Europie fabryka świec. Przeszło 
półtcrej · kilograma gliceryny padło pastwq ognia. Na zdjęciu widzimy frag· 

ment pożaru. 

M 185 

W stolicy Hiszpanii, Madrycie, urządzo· 
no „dzień gazeciarzy" w czasie którego 
sprzedawcom ulicznym gazet wolno by. 
ło pobierać o 5 centimów drożej za ga. 
zety, na utworzenie funduszu zapomo· 

go w ego . 

Z okazji wyboru Azany na stanowisko 
prezydenta republiki, w Madrycie od
była się wielka rewia wojskowa, frag-

ment której zamieszczamy. 

Codzienna nowelka 11Exoressu11 - .Poważnej? roześmiała się I Dziewczyna w dalszym ciągu nie tra· 
wdzięcznie dziewczyna - Nie lubię po· ciła humoru. 

D - - ważnych sprawi Gdy Bonice znaiidował się w 

UJ„, p· orulll""'Zlfl • .,-.. • • - Pani musi zerwać z Józefem drzwiaich, powiedziała mu wesoło: „ ._ • '- ...., powiedział stanowczo młody porucznik. - Szlwda, że się już rozstaiiemy. Pan 
Porucznik Armand Bonice już odda- doskonale, że wszyscy pragniecie, abym - Zerwać? Ani my~lę! - zawołała. jest doprawdy bardzo sympatyczny.„ 

wna zdawał sobie sprawę, że jego przy· wyrzekł się Alicji! Ale nic z tego nie - Panno Alicio - mówił dalej po· Gdy porucznik Bonice znalazł się w 
jacie!, porucznik Józef Maloir, powinien wyjdzie! Zabraniam ci o uiei mówić! rucznik Bonice, si;o~lądaj~c jej b~da~- ciemn.ym k!"rytarzyku. na kiatce scho· 
zerwać z Alicją Bland. Od tego dnia porucznik Bonice istot-

1 
czo w ~cz~. - ~ozef pamą uwielbia; dowe1 1 .ktos go chwycił za rękę. 

Porucznik Maloir ko,chał Alicję do nie więcej już nie rozmawiał z przyja· ,J~st z;=i-slep1ony, .1~k wszyscy zakocham. I Bomce dr.gnął. 
szaleństwa i pragnął w jaknajszybszym cieJem 0 Alicji I Nie wie, ze pam 1est trochę ~ekko· To był Jozef. 
czasie pojąć ją za żonę. Ohserwowal ją jednak w dalszym myb~~na. A .gdy dowie się o wszystkiem, t... - SAły1 .s~ałebm d- wy;e1d~ił ?r~e.z ~ę: 

Mł d cl · · ł b' · · za lJę pa.mą. L'Y - 1cia ar zo za u1e, zes 1ą 1uz 0 
a ziewczyna me mog a ZM ie ciągpu. . doszedł do wni'o· I - Nie boję się pańl::kich j!róźb! --- opuścił.„ Uważałem cię do tej pory za 

aepszej karjery. Maloir pochodził z ary- o pewnym czasie I • . ł . . d d . . . 1 
stokratyczne1', bardzo zamożnej rodziny, k · Ali 'a pozostaje w bardzo zaży- rozesmia a sie. 1e ynego praw ziwego przy1acie a.„ 

. · ł b -<' h d · . łs uh, zet cl 1 h Lobi"nem l - Panno Alicjo, wiem o wszystkiem„ - Józefie, jak możesz mnie posądzać 
ona zas mia a u O,.;Ic ro z1cow. yc s osun ~ac z · I . · T -b' 'd · b d · · · b łk t ł ·k B · 

P 'k M l . · · 1. . . p . b ł . . dk' ; nzymer uu< m w1 oczme ar z1e1 się - wy e o a poruczm omce. 
or~c~m a 01r n.ie-~ątp 1w1e imp?· ewnego wieczoru . Y s~ł~ .iem, pani pcdoba, niż Józef. Prócz niego ma - .Mł~cz,! - zawołał Maloir - Wie-

!1ował. Je). _Otaczała. się 1edn.ak. chętm~ I ~dy opus.zeza.la garsomer~ .. m.zymLa~; pani również innych przyjadół. Niech działem, że Alicję od pewnego czas11 
mnymi męzczyznam1, szczegolm~ zas P?stanowił :wowczas ro~mo;-vi; si~ z. ? . '. pani pozostawi Józefa w spokoju. Je- odwiedza jakiś mężczyzna. Czatowałem 
często. ~rz~bywał'!- w towa~zvstw1e mło- b~nem. <:;hciał ~u powiedziec, .ze Je~b ! stem pewny, że znajdzie pani innego dziś przez kilka godzin na schodach. 
dego mzymera, P1otr·a Lobma. me z.~r~1e z dz1e'"'.czyną, to on się z mm' narzeczonej[ o„. Teraz już wiem ... To ty!... Dlatego wi· 

Maloir obdarzał Alicję bezgranicz· osobiscie rozprawi. Alicja uśmiechała się w dalszym cią- · docznie starałeś się mnie przekonać że 
nem zaufaniem. Nie wiedział oczywiś- W parę dni później jednak doszło do gu. Ani na chwilę nie straciła spokoju. powinienem z nią zerwać. Ona po,~osi 
cie, że dziewczyna spotyka. sie z foży· ief!o wiadomości, że Alicj·a ma jeszcze - Widzę, że pan jest dokła-dnie po- mniejszą winę. Jest słabą, bezbrnnną 
niere1n i z jego przyjaciółmi. Uważał ją jednego przyjaciela. informowany - rzekła. kobieta! Uwierzyła ci, wp<l!dła w c:idłal 
za nadzwvczaj skromną i prostolinijną Wówczas zrezygnował z rozmowy z 1 - Tak. I sądzę, że lada dzień Józef - Józefie, pozwól mi do;ść do słowa! 
istotę, podczas gdy w rzeczywist<lści by· inżynierem Lobinem nie poszzdł również również dowie się o wszystkiem.„ - Nie chcę z tobą rozmawiać! Ju-
la p1zewrotna i zepsuta do szpiku ko· do Mr,loira, gdyż zdawał sobie sprawę. - On nie uwierzy!. tro przyśle ci moich sekundantów! 
ści. że on mu nie uwierzy. Jeśli zaś potrafi - Kto wie? Jeśli mu dostarczę do- I oddalił się szybko, pozostawiając 

Porucznik Bonice znał Alicję zr.o.cz· go przekonać, że Alicja go zdradz~, wodów.„ przerażonego przyjaciela. 
nie lepiej. Niejednokrotnie też wszczy· wówczas ją zastrzeli i sam pozbawi się· Alicia milczała. 
nał na jej temat rozmuwę ze swym ser- j życia. ( - Panno Alicjo - odezwał się zno· 
decznym prz.viacielem. ' A Bonice kochał swego przylaciel~ i 

1 
wu n:łodv p~rucznik -:-- ~i~ch pa~i ~ nim 

Maloir oburzał się, gdy Bonice w de- za w~z~lką cenę pragnął zapobiec me· zer~1e. Musi mu pan! -0sw1adczvc; ~e ~o 
likatnej formie krytykował postępowa· szczęscm. pam przestała ko,chac. Mam nadz1e1ę 1 ze 
nie jego ukocahnej. Dl~tei!o też udał się do Alicił. wówcz~s .n~e będzie się pani narzucał 

_ Nie znasz jej Armandzie - wo· Dziewczyna była sama. swą m1łosc1ą. 
łał - Proszę cię, ;rzestań o niej mó· Przyjęła go bardzo życzliwie. Spcty- - Nie zerwę z nim!.- powiedziała 
wić! · I kali się przecież dość często. · ~la\01~, l stanowczo. . . . „ 

. Gdy pewnego dnia ~~mand p_owie- ud.ając s i ę ~ narzeczoną na :""V~leczk1,

1 
· - Czy to. pant ostatme słowo r 

dz;ał mu, że spotkał Abc1ę na uhcy w zawsze zabierał ze sobą przYJac1eh. - Ostat~1e! . . . . 
towarzystwie inżyniera Lobina, Maloir I - Przysze~łem do p.am w bardzo P?" Poru-::znik Bomc~ .?o~mos~ się z r 
wybu chn::ił gniewem. ważnej sprawie - rozpoczął poruczmk j k.rz~sła. P?_d~ł rękę Ahcu 1 skierował I 

- Kłamiesz! - krzyknał, - Wiem Bonice . się !<u wv1scm. . 

Młodzi <lficerowie, pozostający w 
serdecznych stosunkach zaxówno z Ma
loirem, iak i Bonicem daremnie starali 
się zapobiec pojedynkowi. 

W dwa dni później, o świcie, Maloir 
i Bonice spoH<ali się w lasku za mia· 
st em. 

Bonice strzelił w górę. Był pewny. że 
Maloir nie będzie mierzył '\I' niego. 

Ale Maloir celował prosto w serce. 
Bonice padł trupem na miejscu. 

Dol, ' 

--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--
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